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Reklamy 30 fen., tłomaczeme na języa pouia bezpłatnie

Czas odnowić przedpłatę!
Warunki przedpłaty pozostają te same co 

w ubiegłym kwartale.

Administracya KuryeraPoznańskiego.

Poznań, 27 marca.
(Jeszcze uchwała szwajcarskiej rady związkowej, wydalająca 
anarchistów i pomyślne okoliczności, w jakich mocarstwa euro­
pejskie zabierają się do walki z anarchistami. — Zaborcza po­
lityka Rosyi w Azyi środkowej. Przybycie księcia Łobanowa 
do Petersburga i sprawa obsadzenia ambasady rosyjskiej 
w Londynie. -— Uchwała Izby deputowanych parlamentu wę­
gierskiego dotycząca budowy kolei żelaznej z Mostaru do Met­
kowic. — Pomyślniejsze położenie gabinetu francuzkiego i wy­
bór komisyi budżetowej. — Narada króla szwedzkiego z mini­
strami w sprawie unii Szwecyi z Norwegią. — Domniemywana 

lista przyszłych ministrów włoskich. — Z Sudanu.)

Wracamy po raz wtóry do znanej uchwały zwią­
zkowej Rady szwajcarskiej, dotyczącój wydalenia czterech 
anarchistów a to dla tego, ażeby wyczerpnąć tękwestyą 
anarchistyczną, która szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nabrała międzynarodowego znaczenia. Wiedeński nasz 
korespondent donosił wczoraj na podstawie zaręczeńpól- 
urzędowych dzienników, że nie tylko poseł austryacki w 
Bernie nie wystąpił z żadnemi przedstawieniami, lecz 
nawet rząd austryacki nie miał nigdy na myśli wywie­
rać na Szwajcaryą jakiegoś w tym względzie nacisku. 
Tak samo twierdzi „Buud“ berneński i pisze, że bez­
podstawną jest wiadomość, jakoby reprezentant austryacki 
miał Radzie związkowój wręczyć memoryał, lub jaką notę 
w sprawie anarchistów. Relacye pomiędzy Bernem a 
Wiedniem ograniczały się tylko — mówi dalój rzeczony 
dziennik — na wymianie informacyi policyjnych i nie ‘ 
posunęły się do pośrednictwa dyplomatycznego ani w dro­
dze urzędowej, ani półurzędowój. Również fałszywą jest 
pogłoska, jakoby mocarstwa miały Radzie związkowój 
przedłożyć wniosek, dotyczący utworzenia formalnego 
kartelu. Tak samo pisze w tej sprawie „Memorial Di­
plomatique“ : „W tćj walce przeciw anarchistom nie idzie 
bynajmniej o wspólne zarządzenia mocarstw, ani o za­
warcie międzynarodowej umowy w celu wspólnej akcyi, 
ale po prostu o ułatwienie komunikacyi pomiędzy roz- 
maitemi administracya mi policyjnemi, która dotychczas 
była zbytecznie tamowana przez formalności dyplomaty­
czne, Otóż celem wymiany myśli pomiędzy mocarstwami 
jest przyspieszenie owego znoszenia władz policyjnych“. 
Jeżeli nie zawodzą powyższe zapewnienia, to środki, za­
rządzone przeciw anarchistom, przedstawiają się jako 
zwykły aparat policyjny, którego dobre lub złe funkcyo- 
nowanie zależeć będzie od dobrej lub złój woli mocarstw 
europejskich. Okoliczności, w jakich mocarstwa zabie­
rają się do walki przeciw anarchizmowi, zapowiadają 
pomyślne rezaltaty. Szwajcarya dała już przykład ; 
pójdzie za nią, jak się spodziewać można, i republika 
francuska, której bytowi więcej może zagrażają anarchi­
ści, aniżeli którykolwiek z jéj wrogów. Nie ma wątpli­
wości, że i Anglia nie pozostanie w tyle po za pań­
stwami kontynentalnemi. Najnowsze zamachy dyuami- 
towe w Anglii zachwiały silnie dawnemi z taką czcią 
przecbowywanemi tam tradycyami i przekonały rząd an­
gielski, żeniczóm innóm, tylko zuyczajuemi zbrodniarzami 
są ci, którzy wypowiadają walkę ogółowi społeczeństwa 
i posługują się środkami, potępionemi przez religią 
i cywilizacyą. Anglia uznała już dziś nawet potrzebę 
zorganizowania u siebie przeciw anarchistom tajnej po- 
licyi międzynarodowej i uformowała korpus takiej po- 
bcyi, złożony z 50 tajnych agentów, należących do 
najrozmaitszych narodowości. Z Londynu udał się do 
Paryża sądowy urzędnik angielski Howard i śledzi tam 
przy pomocy policyi francuskiej wszystkie kroki anar­
chistów. Ajent ten angielski zapewnia, że odtąd nie 
dostanie się z Paryża do Londynu ani jedna przesyłka 
dynamitowa.

Ze zajęcie Merwu przez Rosyą nie będzie ostate­
cznym kresem zaborczej polityki tego mocarstwa, o tóm 
nikt nie wątpił. Rosya, opanowawszy tę prowiucyą 
przemyśliwa teraz o dalszych aneksyach w Azyi środ- 
k°wój i w tym celu zaprowadza w zdobytych ziemiach 
urządzenia administracyjne, które mają jéj ułatwić za­
garnięcie nowych terytoryów. Zajęty dawniój Kaukaz, 
położony z tamtej strony jeziora Kaspijskiego, ma być 
^mieniony na jeneralne gubernatorstwo, a to celem po­
uczenia tój krainy z Cbiwą. Granice nowego tego gu­
bernatorstwa, które obejmie także terytoryum, położone 
nad rzeką Amudaria, rozciągać się będą aż do puszcz 
Piasczystych Syr Darii. Ministeryalny organ rosyjski 
'■Journal de St. Petersbourg,“ powtarza powyższą wia- 

omość bez zastrzeżenia; uważać ją zatem można za 
'yarogudną. — Inny telegram biura Wolffa z Peters­
burga donosi, że przybył tam ambasador rosyjski we 
Wiedniu, książę Łobanow i miał nazajutrz posłuchanie 
? mrą. Dzienniki berlińskie domyślają się, że przyjazd 
,eQ ambasadora pozostaje w związku ze sprawą obsa- 
z.enia ambasady rosyjskiej w Londynie, którą dawnie 

^jmował książę Lobanow, a która zawakowała po no 
inacyi barona Mobrenbeima na ambasadora w Pa-

U- Rząd rosyjski nie spieszy się z obsadzeniem am- 
bsady londyńskiej, gdyż jest mu to bardzo na rękę 
uśnie w czasie obecnym, w którym, dzięki kłopotom 

ngbi w Sudanie, może bezpiecznie coraz dalsze za­
puszczać zagony w Azyi środkowój.
j. Izba deputowanych parlamentu węgierskiego uchwa 

a na wczorajszóm posiedzeniu 130 przeciw 73 głosom 
°jekt rządowy, dotyczący budowy kolei żelaznej z Mo 
aru do Metkowic. Telegram peszteński dodaje, że

prezes ministerstwa p. Tisza bardzo gorąco występował 
w obronie projektu, zbijając argumenta, jakie przeciw 
budowie kolei tój przytaczały skrajna lewica i umiarko­
wana opozycya. O znaczeniu tój nowój arteryi komu- 
nikacyjnój, mającój utrwalić jeszcze silniej panowanie 
Austro-Węgier w prowincyach okupowanych, pisaliśmy 
czasu swego obszerniej ; ztąd też nieomieszkamy podać czy­
telnikom naszym w obszerniejszóm streszczeniu mowę 
ministra węgierskiego, skoro nam ją przyniosą dzienniki 
austryackie.

Pomyślnie ukończone operacye wojenne Francuzów 
w Tonkinie niemały wywarły wpływ na stanowisko ga­
binetu p. Ferrego, które teraz poczyna się utrwalać. 
Dzięki zwycięztwu oręża francuzkiego, nietylko upada 
coraz bardzićj znaczenie antiministeryalnój opozycyi, ale 
nawet stawają po stronie rządu ci, co dawniój byli za­
ciętymi przeciwnikami wyprawy do Tonkinu. I sprawa 
Madagaskaru bierze pomyślny obrót dla p. Ferrego. 
Wtorkowe dzienniki paryzkie przyznają, że zachowanie 
się Izby deputowanych podczas poniedziałkowych obrad 
w kwestyi madagaskarskiój (zob. Przegląd w wczoraj­
szym „Kuryerze“), wzmocniło wielce pozyeyą gabinetu. 
Pan Ferry powinszować sobie może także szczęścia 
w innój jeszcze ważnój sprawie, jaką jest wybór komisyi 
budżetowój. Większość komisyi nie składa się wpra­
wdzie, jak pisze „Temps,“ z zwolenników ministeryal- 
nych, ale mimo to godzi się na zasady rządu, to jest 
nie cbee proponować nowych wydatków i nałożenia na 
kraj nowych podatków. Prezesem komisyi zamianowany 
został deput. Rouvier.

Jak donosi telegram z Sztokholmu, zwołał w dniu 
wczorajszym król Oskar ministrów szwedzkich na na­
radę i zapytał ich, czy zatargi norwegskie nie oddzia­
łają może niekorzystnie na unią Szwecyi i Norwegii. 
Minister Krusenstjerna oświadczył, że całe ministerstwo 
zgodne jest z sobą w tym punkcie, że unia wymaga 
tego, iżby ustawy fundamentalne Norwegii i Szwecyi 
nie mogły być zmienione bez zezwolenia króla, i ażeby 
siły zbrojne obu tych krajów stały pod rozkazami 
króla. — Oświadczenie to prezesa ministerstwa szwedz­
kiego jest wyrokiem potępiającym storthing norwegski, 
który, jak wiadomo, dąży do uszczuplenia prerogatyw 
korony szwedzkiój.

Przyszły gabinet włoski składać się będzie, jak się 
domyśla dziennik „Fanfulla,“ z następujących członków : 
Depretis obejmie godność prezesa ministerstwa i tekę 
spraw wewnętrznych, Magliani skarbu, Mancini spraw 
zagranicznych, Genala robót publicznych; Bertole Viale 
wojny, Ferracciu tekę sprawiedliwości. Według „Rasse- 
gni“ ogłosi Depretis listę ministeryalną dopiero wtedy, 
kiedy obsadzi wszystkie posady jeneralnycb sekretarzy. 
Półurzędowa „Stampa“ pisze, że lista podana przez 
Fanfullę“ jest wymysłem, gdyż do tój chwili nie po­

wiodło się Depretisowi złożyć gabinetu. Nie nastąpił 
też dotąd wybór marszałka Izby, jakkolwiek sfery parla­
mentarne desygnują na godność tę Mordiniego; od wy­
boru zaś marszałka zależeć będzie, jak’twierdzi „Popolo 
Romano,“ ostateczne załatwienie przesilenia mini- 
steryalnego.

Z Sudanu i dziś niepomyślne dla Anglii nadchodzą 
telegramy. O losie jenerała Gordona nie otrzymał rząd 
angielski od dnia 15 bm. żadnój wiadomości. Depesza, 
jaką na dniu 20 bm. odebrał francuzki konsul jenerał- 
ny w Kairze, stwierdza dawną wiadomość, że powstańcy 
osaczyli ze wszystkich stron Chartum i że po obu stro­
nach rzeki Nilu na południe Sbandy bardzo liczne ze 
brały się oddziały powstańcze.

Vowi l$i skupi polscy.
Na tajnym Konsystorzu z dnia 24 b. m. mianował 

Ojciec św. następujących Biskupów Sufraganów dladye- 
cezyi polskich:

1. Ks. Kaźmirz Baszkiewicz 
kapłan dyecezyi augustowskiój, rektor i profesor teologii 
moralnej w seminaryum warszawskiem, sędzia jener. 
konsystorza warszawskiego, magister św. teologii — mia­
nowany Biskupem tytularnymBerissy i Sufraganem 
warszawskim.

2. Ks. Cyryl Lubowidzki 
kapłan dyecezyi łueko-żytomirskiej, proboszcz w Winni­
cy, były administrator dyecezyi łucko-źytomirskiój, dzie­
kan łucki, dr. św. teologii — mianowany Biskupem ty­
tularnym Dulmy i Sufraganem łueko-źyto- 
m i r s k i m.

3. Ks. Antoni Baranowski
kanonik katedralny żmujdzki i kapłan tejże dyecezyi, 
profesor teologii w seminaryum ducbownem, doktor św. 
teologii — mianowany Biskupem tytularnym w Tempe 
i Sufraganem żmujdzkim.

4. Ks. Henryk Piotr Dołęga 
Kossowski

proboszcz przy kościele Narodzenia Najśw. Maryi Panny 
w Warszawie, rektor akademii duchownej w Warszawie, 
honorowy kanonik augustowski, doktor św. teologii — 
mianowany Biskupem tytularnym w Serres i Sufra­
ganem płockim.

3. Ks, Karol Pollner
kapłan arcbidyecezyi warszawskiój, prałat arcbidyakon 
kaliski, prezes sądu konsystorskiego, proboszcz przy ko­
ściele św. Mikołaja w Kaliszu, magister św. teologii —

„Tageblatt“ poznański, dawniej „Ostdeutsche Ztg.“, 
założona przez p. L. Merzbacha a protegowana przez 
pp. Kantorowiczów znanemi okólnikami — jest nie­
wątpliwie pismem przez tutejsze władze rządowe popie- 
ranem i odbiera ze sfer tych informacye, których zkąd- 
inąd otrzymać nie mógł. Jest to półurzędowe pismo 
rejencyi poznańskiej, chociaż temu świeżo w niedzielnym 
numerze swego pisma stara się zaprzeczyć.

Zkądby n. p. „Tageblatt“ mógł wiedzieć, co zawie­
ra list naczelnego prezesa, wystosowany pod dniem 1 
sierpnia 1864 roku do księdza dziekana licencyata Po- 
szwińskiego?

Zkądby „Tageblatt“ wiedział, co ks. dziekan Dambek 
pisał pod dniem 8 października 1880 roku w liście urzę­
dowym jako lokalny inspektor szkólny do królewskiój re­
jencyi, która bez należytych powodów złożyła go z urzę­
du lokalnego inspektora?

Zkądby „Tageblatt“ wiedział co włościanin Durek 
zeznał, czy miał zeznać w dniu 15 sierpnia 1882 roku 
przed komisarzem obwodowym w urzędowo spisanym 
protokóle ?

W numerze 145 (wydanie poranne) w artykule za­
tytułowanym „Die Lage der deutschen Katholiken in 
der Provinz Posen“ — cytuje „Tageblatt“ dosłownie 
ustępy z dwóch ostatnich dokumentów. Jest przeto 
faktem niezbitym, że władze te za pomocą publi­
cystyki walczą z duchowieństwem i narodowością pol­
ską, — podczas kiedy jako władze tak polską jak nie­
miecką ludność równą opieką osłaniać powinny.

Około „Tageblattu“, który dzisiejszy kierunek swój 
zawdzięcza jednemu z radzców, nieprzestającemu go wspie­
rać nawet na dzisiejszem stanowisku w Berlinie — gru-

mianowany Biskupem tytularnym 
nem kaliskim.

w Troji i Sufraga-

Uzupełniając naszę wczorajszą wzmiankę dodajemy 
jeszcze:

1) żi?. poprzednikiem J. Em. ks. Kardynała Ledó- 
chow8kiego w urzędzie kamerlenga św. Kolegium 
był Kard. Martinelli.

2) M.anowany Kardynałem Patryarcba lisboński, 
Józef Sebastyan Neto, urodził się w roku 1841, 
a Arcybiskup neapolitański Wilhelm Sanfelice 
z książąt Aqua veil a, członek zakonu benedyktyń­
skiego, urodził się w r. 1834. Obaj nowo mianowani 
Kardynałowie zaliczeni są do rzędu Kardynałów pres- 
byterów.

Biskupstwa suburbikarne otrzymali:
1. Ostia i Velletri: Kard. Sacconi.
2. Porto i św. Rufiny: Kard. Pitra.
3. Albano: Kard. Monaco La Valetta.
4. Palestryna: Kard. Oreglia.
5. Sw. Sabiny: Kard. Martinelli.
6. Frascatti: Kard. Howard.
Wicekanclerzem św. rzymskiego Kościoła i sumistą

listów apostolskich mianowany został Kard. M e r t e 1.
Następnie mianował Ojciec św. 21 Arcybiskupów 

i Biskupów.

Liczba Biskupów w Królestwie Polskióm pomno­
żyła się w ten sposób o 3 nowych dostojników i wy­
nosi obecnie 11. Oto ich nazwiska:

1) Ks. Wincenty Popiel, Arcyb. warszawski.
2) Sufragan jego, ks. B. Ruszkiewicz.
3) Ks. Kacp. Borowski, Biskup płocki.
4) Sufragan ks. Biskup Kossowski.
5) Ks. Aleks. Bereśniewicz, Biskup włocławsko- 

kaliski.
6) Sufragan ks. Biskup Pollner.
7) Ks. Tom. Kuliński, Biskup kielecki.
8) Ks. Józef Wnorowski, Biskup lubelski.
9) Ks. Ant. Sotkiewicz, Biskup sandomirski.

10) Ks. Piotr Wierzbowski, Biskup augustowski.
11) Sufragan ks. Hollak.
W krajach tak zw. zabranych, to jest na Litwie 

i Rusi, liczba nowych dostojników pomnożyła się o 2 
i wynosi obecnie 6:

12) Ks. Metrop. Aleks. Gintowt, Arcybiskup mo- 
hiiewski.

13) Ks. Karol Hryniewiecki, Biskup wileński.
14) Ks. Szymon Kozłowski, Biskup łucko - źyto- 

mirski.
15) Sufragan ks. Biskup Lubowidzki.
16) Ks. Mieczysław Pallulon, Biskup żmujdzki.
17) Sufragan ks. Baranowski.
Oprócz tego jeszcze w granicach caratu (z włą­

czeniem kilku części z krajów polskich) znajduje się:
18) Ks. Zottmann, Biskup saratowski.
19) Sufragan jego ks. Zerr.

Dzień 15 marca 1883, oraz dzień 24 marca 1884
roku pozostaną pamiętnemi dla ziem polskich pod ber­
łem rosyjskiem, raz dla tego, że w dniu pierwszym doszła 
nas smutna definitywna wiadomość o tóm, iż Najprze- 
wielebniejsi Biskupi Feliński, Arcybiskup warszawski, 
Krasiński, Biskup wileński, i Rzewuski, Biskup Sufragan 
warszawski zrezygnowali ze swych stanowisk; powtóre, 
że w dniach tych stósuuki hierarchiczne w ziemiach 
polskich — o ile to obecnie jest możebne — uregulo­
wane zostały.

Oby Bóg Najwyższy strzegł i zachował jak naj­
dłużej tych czcigodnych Pasterzy na ich trudnóm i nie- 
bezpiecznem stanowisku.

Kilka spostrzeżeń.

pują się też usiłowania, zmierzające do wciągnięcia lu­
dności polskiój w zakres niemczyzny.

W oficynie pana L. Merzbacha wydawana bywa
„Landwehr Ztg." — tam wytłoczono i ztamtąd rozsy­
łano odezwę Kajetana Ludomilskiego, tam tóż 
przez rok cały pędziła mizerny żywot Gazeta Po­
znańska; wiemy zkąd do tego wszystkiego szło na­
tchnienie i zachęta.

W artykule „Tageblattu“, noszącem aż nadto wy­
bitne piętno urzędowe (niektóre ustępy przeciwko ks. 
Poszwińskiemu wymierzone, zdają się być po prostu 
przepisane z akt z czasów naczelnego prezesa 
pana Horna) — znajduje się na końcu ustęp, wymie­
rzony wprost do katolickich pism niemieckich i podbu­
rzający też pisma przeciwko nam Polakom. Czytamy 
tam co następuje: .

„W listopadzie 1882 roku krążył po katolickich 
pismach niemieckich artykuł, kulminujący w tóm zdaniu: 

Niechby przyjaciele nasi zrozumieli, że gdyby 
się udało we wschodnich prowincyach państwa 
pruskiego zniweczyć polskość, wtedyby i ka­
tolicyzm mógł niezadługo w tych stronach spo­
dziewać się końca.

Autor tego półurzędowego artykułu dowodzi, że 
twierdzenie to jest nieprawdziwe, i powołuje się na 
Warmią i Slązk, a w końcu z lisim umizgiem do 
patryotyzmu katolików niemieckich (których nazajutrz 
nazywa wrogami państwa) — woła do tychże katolików: 

Największem niebezpieczeństwem 
dla wewnętrznego i kościelnego pokoju w pań­
stwie pruskiem jest ta okoliczność, że 
duchowieństwo katolickie i jego prasa nieustan­
nie dążą do tego, aby we wschodnich dzielni­
cach naszej ojczyzny polonizm brał górę!

Półurzędowy autor szczuje więc po prostu katoli­
ków niemieckich na nas Polaków, wzywa ich, aby się 
wyparli wspólności wiary z nami Polakami, i aby 
stanęli po stronie tych, co nas gniotą i prześladują!

Działanie w takim kierunku nasuwa różne uwagi, 
których sens moralny zapewne każdy z czytelników sam 
sobie wysnuje.

W numerze 147 przedrukowuje tenże półurzędowy 
organ poznański bez podania źródła, jako niby to swój 
własny — artykulik ze swego brata po dachu, również 
półurzędowego organu , Berliner Politische Nachrichten,1 
wymierzony już nic przeciwko samym tylko Polakom,
— lecz przeciw Polakom, katolikom niemieckim i 
Welfom.

W artykule tym dowodzi antor, że szlachta 
i duchowieństwo tych frakcyi zamiast popie­
rać tron monarchiczny, jak się tóm zawsze chełpią — 
podkopują powagę monarchii przez systematyczną 
opozycyą.

W sejmie pruskim mają Polacy 18 członków, 
z tych jest 12 szlachciców i 3 księży; w parlamencie 
niemieckim na 18 Polaków jest 16 szlachciców i jeden 
ksiądz.

Centrum ma w sejmie pruskim na 94 członków 
20 szlachty i 7 księży; w parlamencie na 98 członków 
44 szlachty i 18 księży.

Welfowie mają w sejmie pruskim na 2 członków 
1 szlachcica, a w parlamencie niemieckim na 9 człon­
ków 8 szlachty.

Razem tedy mają Polacy, centrum i Welfowie 
w sejmie 'i parlamencie 130 głosów opozycyj­
nych, wydobywających się z piersi szlachty i księży; 
sami Polacy partycypują w tym opozycyjnym chórze 32 
głosami szlacbecko-duchownemi 1

„Beri. Pol. Nachrichten“ nie omieszkały naturalnie 
wskazać swym filistrom dla dokładnego wyjaśnienia 
rzeczy — na tę okoliczność, iż cała ta szlacbecko-du- 
cbowna baterya godzi straszliwemu paszczami swemi 
„in die protestantische hohenzollernsche Dynastie.“

I tu znów robota „Tageblattu“ przedstawia się ja­
ko podstępne knowania, zmierzające do zohydzenia szla­
chty i duchowieństwa w obec ludności protestancko-nie- 
mieekiój i okrzyczenia ich za burzycieli tronu i soju­
szników socyalizmu!

Półurzędowy „Tageblacie!“ Spojrzyj na osierocony 
tron Arcybiskuga gnieźnieńsko-poznańskiego; spojrzyj na 
te dwie prześwietne kapituły i katedry; spojrzyj na 177 
osieroconych parafii, na osamotnione kościoły, opusto­
szone ołtarze i zapytaj tych, co są sprawcami tego 
wszystkiego — ozy podpierają przez to tron Hohen­
zollernów ?

Pozwól sobie powiedzieć półurzędowy współpraco­
wniku „Tageblattu“ i wierzaj, że to, co napiszemy, 
stwierdziły dziejowe wypadki:

Kamienie, powyrywane z walących się oł­
tarzy, nie posłużyły nigdy do utwierdzenia 
tronu, lecz użyte były bardzo często na bruk, 
z którego późnićj robiono barykady l

Z postępowców, ani z wolnodumczego zjednoczenia 
niemieckiego rząd monarchiczny podpory sobie nie wy- 
krzesze; spróchniały liberalizm niemiecki, choćby się 
oparł na żelaznych szafach bankierskich, nie będzie 
dość silną dla dynastyi podwaliną.

Fundamentem królestw i tronów jest sprawie­
dliwość, a tej sprawiedliwości nie hołdują półurzę- 
dowi współpracownicy „Tageblattu,“ gdy jeszcze szczują 
i podżegają na i tak już dosyć dręczonych i gnębionych 
Polaków.



Sprawy sejmowe.
Berlin, 26 marca.

Z parlamentii niemieckiego.
Dzisiejsze posiedzenie Izby niemieckiej, w któróm

książę Bismarck także czynny wziął udział, niespodzie­
wanie szybko się skończyło. Posłów zebrała się szczu­
pła tylko liczba, tak, że po jednogodzinnój dyskusyi 
nad wnioskiem posła dr. B a r t h a, fuzyonisty, który 
chce, żeby oznaczone w ustawie, dotyczącój podatku od 
tytoniu, wynagrodzenie za towary z kraju wywiezione 
w całości już wypłacano, pokazało się, że Izba dla zbyt 
małej liczby głosów stanowczej i obowiązującój uchwały 
powziąć nie może.

Dykładny przebieg rozpraw podaje w ścisłćm stre­
szczeniu korespondent nasz berliński.

Na jutrzejszćm posiedzeniu zajmie się Izba pro­
jektem do ustawy, dotyczącój spraw marynarskich.

Z sejmu pruskiego.
Obrady dzisiejsze nad ustawą łowczą toczyły się 

wobec zapełnionych ław poselskich nader żwawo. Stron 
nictwo postępowe stawiło za pośrednictwem posłów D i- 
richleta i Westerburga radykalny wniosek, żą­
dając, żeby kaźgemu bez wyjątku dozwolonem było na 
własnym gruncie urządzać sobie polowania.

Poseł Sehmieder (postępowiec) popiera gorąco 
wniosek powyższy, przeciw któremu występują posłowie 
Schorlemer z Alst, Heidebrand i minister 
L u c i u s.

Izba wniosek odrzuca a przyjmuje § 1 projektu 
komisyjnego. Bez dyskusyi tóż przechodzą §§ 2—5 
§ 6 uprawnia właściciela okręgu łowczego do urzą­
dzenia sobie polowania w okręgach, stykających się 
z jego własnym, które wspólnie z innymi posiada.

Poseł Meyer wnosi, żeby paragraf ten jako nie­
praktyczny, skreślono.

Poseł Schorlemer stawia poprawkę, modyfiku­
jącą nieco przepisy § 6. Wniosek Schorlemera przy­
jęty. §§ 7—21 przechodzą bez dyskusyi.

Następne posiedzenie jutro, w czwartek. (Dalszy 
ciąg obrad nad ustawą łowczą).

Izba Panów.
Izba Panów przyjęła dziś po krótkićj dyskusyi 

ustawę, dotyczącą kolei drugorzędnych w formie, uchwa­
lonej przez Izbę poselską, prawie bez zmiany; wysłu­
chała następnie sprawozdania z czynności komisyi kole­
jowej i załatwiła niektóre petycye drobniejszćj wagi bez 
dyskusyi.

Na czwartkowćm posiedzeniu obradować będzie 
Izba nad ustawą, dotyczącą ordynaeyi posiadłości wiej­
skich dla Slązka.

MMMCYi KOfiYSBA POZMKliffi).
BerUn> 26 marca.

(Wnioski ks. kanclerza. — Wniosek dr. Windthorsta. — Głoso­
wanie nad nim. — „Skok barani“.)

Parlament z powodu małćj liczby członków obe­
cnych był dziś niezdolnym do uchwał. Los tak chciał, 
że ks. Bismarck sam się o tern mógł był przekonać. 
Od 11 do 1 godziny miał posiedzenie sejm pruski i 
obradował nad pierwszymi 21 paragrafami ustawy o 
polowaniu. Po godzinie 1 otwarto posiedzenie parla­
mentu, na które ks. kanclerz punktualnie się stawił. 
Pierwszą sprawą na porządku dziennym był wniosek 
niemieckiego wolno-myślnego stronnictwa, w którym ks. 
kanclerza „proszono“, aby stawił wniosek do rady związ 
kowćj, iżby w ustawie tabacznój z r. 1879 zatwierdzone 
pozycye, dotyczące wynagrodzenia za wywóz krajowego 
tytoniu teraz w całćj pełni były wypłacane. Ks. Bis- 
marek zauważył, iż ten wniosek jest zbyteczny, ponie­
waż wynagrodzenia te bez wmieszania się parlamentu 
zostaną wypłacane. Ważniejszą od tego oświadczenia

była prawno-polityozna uwaga, w której ks. kanclerz 
wypowiedział, iż on sam, jako kanclerz, żadnego wniosku 
w radzie związkowej stawić nie może, jedynie mógłby 
to uczynić jako pełnomocnik rządu pruskiego. Takićm 
samem prawem może się parlament udać do pełnomo­
cników bawarskiego i wyrtemberskiego. Tym sposobem 
uznał ks. kanclerz federacyjny charakter cesarstwa nie­
mieckiego, tak jak je centrum zawsze pojmowało w 
przeciwieństwie do przekonań centralistycznie usposo­
bionych narodowo-liberałów, którzy radę związkową 
uważali za ciało złożone wprawdzie z pełnomocników 
poszczególnych państw, lecz będących na stopniu pod­
ległości w obec kanclerza. Dr. Windthorst miał wszelką 
słuszność, zauważając, że ostatnie oświadczenie ks. kan­
clerza przyjmuje z wielkićm zadowoleniem, a że skutkiem 
oświadczeń kanclerza utracił znaczenie wniosek lewicy, 
przeto wniósł dr. Windthorst o przejście do porządku 
dziennego.

Za wnioskiem tym ostatnim dr. Windthorsta gło­
sowali Polacy, prawica, centrum, oraz część Alzatów, 
przeciwko wnioskowi połączona lewica, a ponieważ pre­
zes objawił wątpliwość, po którćj stronie większość, 
przeto parlament wykonał manipulacyą zasadzającą się 
na tern, iż wszyscy głosujący za lub przeciw wnioskowi, 
udają się do dwóch sal pobocznych, a potóm każdy 
poseł osobno wchodzi, w ten sposób wykazuje się po 
której stronie większość głosów. Manipulacyą tę na­
zwano dowcipnie „skokiem baranim“ (der Hammelsprung). 
Po wszystkich zakątkach parlamentu szukano posłów; 
nawet z sąsiedniej pruskiej Izby panów, która właśnie 
wtedy odbywała posiedzenia, ściągano wszystkich ma­
jących prawo do głosowania, mimo to nie zdołano ze­
brać 199 członków, jako liczby zdolnćj do uchwały. 
104 głosowało za wnioskiem Windthorsta, 80 przeciw 
wnioskowi, brakło zatem 15 do prawomocności uchwały.

Z wesołą miną przypatrywał się ks. kanclerz, jak 
sala się wypróżniła, a potóm znów po jednemu się 
napełniała, i z tą samą miną opuścił salę, ściskając 
dłoń pełnomocników rady związkowej.

Posiedzenie solwowano do dnia następnego w na­
dziei, że jutro większa liczba posłów się zbierze.

ZIEMIE POLSKIE.
*Rusyfikacya Kongresówki. Do „Neue 

Wiener Abendblatt“ piszą z Warszawy pod dniem 20 
b. m., co następuje:

Jenerał Harko zawiadomił wyższych urzędników 
oficerów, że wolą cara jest, aby Polska wszelkiemi środkami 
została rusyfikowana. W skutek tego postanowili urzędnicy 
ci w celu powyższym założyć w Warszawie towarzystwo 
rosyjskie literacko-dramatyczne i narodowy rosyjski teatr, 
Statuta towarzystwa tego zatwierdzone zostały w dniu 31 
stycznia a na dniu 9 b. m. zwołane zostało zebrani, 
którera było przeszło dwustu jenerałów, oficerów i urzędni­
ków Kosyan. Zastępca jenerał-gubernatora jenerał Paniu 
tyn powiedział w mowie zagajającej pomiędzy innemi, co 
następuje:

„Dla was jest bliższe rosyjskie niż obce, a mogą 
wasi wrogowie i ludzie, którzy was nie znają, co chcą 
pisać i mówić, dla was to powinno być obojętuem. Ja 
zaś powtarzam: czujeeie w sobie siłę, która radością na­
pełnia. To przesilenie w społeeznem życiu Kosyan i ten 
rozwój ducha, które są wypływem świadomości o własnej 
potędze, zaiste są bardzo pocieszającemi — i ja, który tu 
spędziłem pół wieku życia, witam serdecznie ten zwrot w 
życiu społeczeństwa rosyjskiego, a pewny i spokojny jestem 
o przyszłość Kosyi w tym kresowym kraju. Z czystem 
sercem przystąpcie do spełnienia zadania i zastosowania 
zasad naszego życia w tej granicznój prowincyi rosyjskiego 
kraju, w Warszawie, przystąpcie w imię świętój, sławnej 
rosyjskiój sprawy, a pokonamy, nie tracąc odwagi, wszystkie 
przeszkody, które napotkać możemy“.

O założeniu towarzystwa zatelegrafował Hurko do Pe­
tersburga, zkąd zaraz odebrał telegramy z powinszowaniem 
od ministrów hr. Tołstoja, Pobiedonoscewa, ks. Woroncowa- 
Daszkowa i tajnego radzcy Delianowa. Równocześnie po­
wiadomił hr. Tołstoj Hurkę, że rząd udzielił towarzystwu 
rocznej subwencyi pięćdziesiąt tysięcy rubli.

Donoszą tóż zaraz „Nowosti“, że trupa akto­
rów rosyjskich, w których liczbie jest kilku z tea­
trów carskich, udać się ma wkrótce do Warszawy, ce­
lem dania tamże cyklu przedstawień.

NIEMCY.
* Berlin, 26 marca. Berlińska „National-Ztg.u 

i „Koeln. Ztg.“ zamieszczają zupełnie równobrzmiące 
wiadomości o projekcie kościelno-politycznym, który rząd 
pruski dla Izby sejmowej przysposabia. Artykuł od­
nośny brzmi: „W sferach poselskich utrzymywano, że 
p. Gossler oświadczył się przeciw projektowi kośeielno- 
politycznemu, podczas kiedy p. Puttkamer uznał po­
trzebę podobnego projektu. W każdym razie są wszyst­
kie wiadomości o formie i treści projektu zupełnie bez­
podstawne ; jeżeli zaś z pewnśj strony stawiono twier­
dzenie, że rząd pragnie sobie zapewnić głosy centrum 
w sprawie przedłużenia ustawy socyalistycznćj i dla 
tego gotów jest poczynić pewne ustępstwa, to twierdze 
nie podobne równa się zupełnie przypuszczeniu, niczćm 
nie uzasadnionemu.“

— Stronnictwo wolnorayślne nie ma 
zgoła żadnego powodzenia u narodowo-liberalnych. Pod­
czas kiedy w Heidelbergu zebrała się znaczna liczba 
wyznawców zasad narodowo-liberalnych i jednomyślnie 
potępiła fakt zawiązania stronnictwa tuzyonistycznego, 
„Koeln. Ztg.“ zapewnia, że umiarkowani liberalni nie 
mogą żadną miarą zgodzić się na program „wolnomyśl- 
nych,“ którzy de facto pozostali tćm, czćm byli — za­
gorzałymi zwolennikami postępowych menerów.

— Z powodu wystąpienia socyalisty- 
cznego posła Sonnemanna w parlamencie nie­
mieckim rozpisała się „Nordd. Allg. Ztg.“ o stósuuku 
kanclerza niemieckiego do prasy niemieckiej, scil. do 
swego leiborganu, którym jest niewątpliwie „Nordd. 
Allg. Ztg.“ Organ dobrowolnie urzędowy dowodzi, 
o czćm nikt nie wątpił, że kanclerzowi eesarstwa nie­
mieckiego przysługuje prawo pisywania artykułów dzien­
nikarskich lub dawania pewnych wskazówek tym lub 
owym dziennikom, które sobie upatrzył. Przeciw temu 
ani p. Sonnemann w parlamencie, ani nikt w świecie 
nie protestował; — jeżeli dzienniki innego, co „Nordd. 
Allg. Ztg.“ kierunku politycznego, poddawały inspiro­
wane jej artykuły surowej i bez wątpienia słusznćj kry­
tyce, nie czynili tego, ponieważ ks. Bismarck jest ich 
autorem, lecz by wykazać niewłaściwą ich formę i treść 
aż nadto często co najmnićj lichą i nie wytrzymującą 
żadnćj krytyki.

RCSYA.
*Petersburg, 25 marca. Najwyższy sąd wojenny 

potwierdził na dzisiejszćj rozprawie kasacyjnej wyrok 
wydany w procesie Rosickiego przeciwko Rosickiemu i 
Piotrowskiemu, według którego Rosicki skazany został 
na 1 i pół roku twierdzy, wykluczenie ze służby z po­
zbawieniem kilku praw osobistych, — a Piotrowski na 
wykluczenie ze służby z pozbawieniem kilku praw oso­
bistych. — Co się tyczy Stratanowicza, Tabura i Dom- 
browskiego, to przekazano rewizyą wyroku innćj sekcyi 
tutejszego okręgowego sądu wojennego.

FRANCYA.

ktor 
„France

* Paryż, 25 
pisma „Paris“

marca. Deputowany Arène reda- 
pojedynkował się dziś z redaktorem 

Judetem. Arène lekko został raniony.
Na znak żałoby po śmierci Migneta 

zawiesiła Akademia dzisiejsze posiedzenie.
— Senat odroczył na czas powielkano- 

cny obrady nad wnioskiem o rozwodach.
Izba deputowanych przyjęła dziś wnio­

sek do ustawy o awansie w armii.
— Poprawka do wniosku deputowane­

go Tćzenas żądająca zniesienia godności marszałka 
Erancyi odrzucona została 319 głosami przeciwko 198.

— Książę z familii królewskićj w Hué 
w Tonkinie został dnia 25 b. m. ukarany śmiercią za 
to, że spowodował swego czasu rzeź chrześcian.

— Dyrektor bezpieczeństwa ogólnego 
w ministerstwie spraw wewnętrznych Schnerb, autor

znanego okólnika do prefektów w sprawie orle anistów, 
udaje się do Bordeaux i obejmie tam urząd prefekta.

WŁOCHY.
* Rzym, 26 marca. „Moniteur de Rome“ pisze 

Kilka dzienników mówiło o ewentualnym wyjeździe Pa­
pieża z Rzymu. Nam się zdaje, że pomięszano tu ma- 
terya rozprawy; co innego jest bowiem powiedzieć, że 
kwestya ta znowu została poruszoną, a co innego, że jest 
już rozwiązaną. Publicyści katoliccy mają prawo do roz­
bierania obecnej sytuacyi, o któićj sam Papież wyraził 
się, że jest nie do zniesienia, że ją bliżej rozważyć na-
leźy. Muszą atoli Papieżowi pozostawić decyzyą co do 
właściwego uregulowania tej sprawy.“

TELEGRAMY.
Wiedeń, 26 marca. Izba poselska przyjęła wstę­

pny projekt rządowy oraz ustawę finansową na rok 
1884 — ostatnią bez rozpraw.

Ateny, 26 marca. Prezes ministrów Tnkupis 
zawiadomił Izbę o nastąpić mającćm wkrótce zawarciu 
układu handlowego z Niemcami. Układ ten dotyczy 
koncesyi we względzie handlu rodzynkami.

Waszyngton, 27 marca. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych Arthur mianował Sargenta posłem w Pe­
tersburgu. Senat potwierdził tę nominacyą.

Obecny stan
Muzeum narodowego

"W Krakowie.
(□) Mieliśmy w tych dniach sposobność przejrze­

nia wszystkich obrazów, rzeźb i zbiorów, nagromadzo­
nych już do utworzenia Muzeum narodowego i dowie­
dzieliśmy się o sposobie, w jaki zbiory te w przezna­
czonych dla nich salach Sukiennic rozmieszczone być 
mają, a że mamy zakład, rozwijający się w miarę sił 
narodowych pomyślnie, zajmujący całą publiczność polską, 
postanowiliśmy rezultat pobieżnćj lustracyi naszej w celu 
zachęty do dalszćj ofiarności ogłosić.

Główny dział Muzeum narodowego stanowić będzie 
oczywiście zbiór współczesnych obrazów polskich. Na 
ich czele wymienić nam wypada dzieło autora, którego 
iście królewską ofiarnością Muzeum stanęło, „Pochodnie 
Nerona“ Siemiradzkiego.

Dodajemy zaraz, że w perspektywie, może już nie­
zbyt dalekiej, mamy utwór, który największy mistrz 
nasz Matejko obiecał wymalować dla Muzeum narodo­
wego, a na którego zakupno zebrało się już około 
50,000 złr.

Nim ta pożądana dla narodu chwila nadejdzie, 
miejsce, przeznaczone dla dzieła arcymistrza naszego, 
nie będzie stało próżnóm, bo Matejko postanowił, jak 
wiadomo, że „Hołd pruski,“ który zapewne już vv przy­
szłym miesiącu wróci do Krakowa, ma pozostać w Mu­
zeum narodowćm tak długo, dopóki restauracya Zamku 
na Wawelu uskutecznioną nie zostanie i obraz teu 
na miejsce przyszłego swego przeznaczenia wziętym nie
będzie. , . , ,

Obok tych arcydzieł sztuki polskiej, posiada do­
tychczas Muzeum nasze: Pruszkowskiego „Rusałki,“ 
Piwnickiego „Bitwę pod Cecorą,“ Gottlieba „Głowę Ahas- 
werusa,“ Ajdukiewicza „Portret Modrzejowskiej,“ Abra­
mowicza „Ucztę u Wierzynka,“ Rosena „Scenę z po­
wstania“ i kilkanaście innych drobniejszych utworów ar­
tystycznych.

Wcale nieźle reprezentowaną jest w Muzeum na- 
rodowem współczesna rzeźba polska. Mamy tu: We- 
lońskiego „Gladiatora,“ Brodzkiego „Pierwsze podszepty 
miłości,“ Tatarkiewicza (ucznia Thorwaldsena) „Psyche,“ 
Sosnowskiego „Edypa i Antygonę“ i Trembeckiego „Ko­
chanowskiego z Urszulą.“ Z tych „Gladiator,“ znany 
już z licznych ocenień przez gruntownych dokonanych 
znawców, posiada od dawna ustaloną sławę. Rzezba 
Brodzkiego z kararyjskiego marmuru, przedstawiająca

Przygody
na wyspie Ceyloa

podług opisów

Karola May’a
skreśliłaE. z Ii. I* • • •

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 72.)
Kornegalle leży w cieniu ogromnój skały gneizu 

z wszelkićj zieleni ogołoconćj, i przez przebieg wieków 
tak zaokrąglonej, że dzisiaj ma postać zupełnie podobną 
do leżącego słonia, dla tego tśż nosi ona nazwę A 6 g a- 
tella, to jest „Skała słonia." Ale Aegatella jest tylko 
ostatnićm ogniwem łańcucha równego kształtu skał, 
które się tu nagle kończą, a które dla fantastycznych 
kształtów, jakich przez wpływy atmosfery ich olbrzymie 
rozmiary nabrały, rozmaicie bywają nazywane, jako to: 
Żółwia skała, ośla skała itp.

Te ogromne masy skaliste sprawiają tak wielkie 
wrażenie na Ceylonczykach, że gdy chcą oznaczyć wie­
czność, mówią: dopókąd słońce i księżyc oświecać będą 
Aegatellę i Andagallę.

Kornegalle jest miejscem zgromadzeń Buddhaistów, 
przybywają oni tutaj z najodleglejszych zakątków wyspy 
dla zwiedzenia starej, znajdującój się na szczycie skały 
świątyni, do której się po schodach wykutych w stromćj 
skale, przychodzi. Głównym przedmiotem czci bu- 
daistów jest ślad stopy, wyciśnięty na skale z granitu.

W niektórych czasach jest w Kornegalle upał nie­
znośny wskutek żaru promieni słonecznych, które skały 
granitowe przyciągają do siebie. Dla tego nawet pod 
wieczór powietrze wcale nie oziębi się, a noce są zbyt kró­
tkie, aby chłód ich mógł działać skutecznie.

Z tego powodu zdarza się często, że rzeki i stawy 
wysychają do szczętu. Wtenczas dzikie zwierzęta cier­
pią tak straszliwie, że mnóstwo krokodyli, niedźwiedzi i 
innych dzikich zwierząt przybywa do miasta, aby uga­
szać pragnienie w tamtejszych studniach. Rola w ca­
łym tym obwodzie jest niezmiernie urodzajna; ryż, ba- 
wełnica i rozmaite owoce, wydają tu obfite plony. Ka­
żda chata jest otoczona ogrodem zasadzonym krzewami 
kawy, palmami Areka, kokosowemi i daktylowemi. Na­
wet wzgórza, jak daleko pług zasięgnąć zdoła, pokryte 
są bujną roślinnością, a na wszystkich stronach, jak da­

leko okiem sięgnąć, rozciągają się odwieczne, poprzerzy- 
nane rzekami lasy, w których cieniu słonie i inne dzi­
kie zwierzęta masami się gnieżdżą.

Wiadomo, że słonie używane są do prac, przy któ­
rych oprócz sił fizycznych, rozumu i rozwagi potrzeba. 
Gdy się okaże brak oswojonych tych rozumnych zwie­
rząt, wtenczas urządzają tam łowy na słonie, na które 
zbiega się ludność z dalekich okolic, aby brać udział w 
tej wrażliwej i niebezpiecznój zabawie, jaką łowy takie 
sprawiają.

Teraz była właśnie gwałtowna potrzeba słoni, więc 
przełożony departamentu cywilnych inżynierów poprosił 
gubernatora o pozwolenie polowania na słonie. Tenże 
przychylił się bardzo chętnie do tej prośby i skorzystał 
z tój sposobności, aby sir John Raffleyowi okazać swą 
przychylność, zapraszając go na te łowy.

Zastaliśmy wszystko na nasze przyjęcie przysposo­
bione i zaraz nazajutrz po naszem przybyciu do Korne­
galle, udaliśmy się o dwadzieścia mil odległej miejsco­
wości, gdzie urządzony był korral.*) W całej tej oko­
licy, mającej byó widownią łowów, widać było ślady stra- 
szliwćj suszy, pola dla braku wilgoci leżały odłogiem, 
a wyschłe stawy pokryte były liśćmi i różowem kwie­
ciem lotusu.

Cały nasz orszak miał równie wschodnią powierz­
chowność jak i kraj, przez który jechaliśmy. Guberna- 
tor ze swoim sztabem i świtą tworzył długi pochód 
któremu służba z krajowców złożona, forysie i laufry 
jako eskorta służyły. Panie niesiono w palankinach 
(lektykach), a dzieci na krzesłach przymocowanych do 
noszy i osłonionych niby parasolkami, ogromnemi liśćmi 
drzewa taliputa.

/ Przebywszy około pól uprawnych, dostaliśmy się na 
puste ugory i ztąd do odwiecznego lasu, którego stare 
drzewa oplatane są od stóp pnia aż do korony rozmai­
temu pnącemi roślinami, obsypanemi wonnem kwieciem. 
Banującą tu ciszę przerywał tylko brzęk owadów i cza­
sem przeraźliwy skrzek papug lub świst piegży i innych 
drobniejszych ptaków świergot.

Przeszliśmy przez dwa wyschłe, piasczyste rzek ło 
żyska, po nad któremi sterczały potężne drzewa zwane 
Kombuk (Pentaptera paniculata). Z wapnistej kory tego 
drzewa wyrabiają krajowcy masę, podobną zupełnie do 
kleju. Z gałęzi znów drzew, zwanych pusnoaeł (Entada 
pursaetha) zwieszały się olbrzymie stręki 6 cali szero­
kie i przeszło 8 stóp długie.

Przebywszy strome brzegi drugiego wyschłego ło-

*) Miejsce ogrodzone gdzie napędzają złowionych słoni.

tych zwierząt. Potrzebne przy tćm środki ostrożności 
wymagają niezmiernie wiele czasu i cierpliwości. Trzeba 
unikać wszystkiego, coby mogło zaniepokoić i spłoszyć 
te zwierzęta. Ponieważ są one z natury spokojnego uspo­
sobienia i chcą tylko paść się spokojnie i bez przeszko­
dy, więc wiedzione instynktem, umykają przed naj­
mniejszym szelestem, i z tćj to ich nieśmiałości korzy­
stają myśliwi, aby je pędzić w potrzebnym im kie­
runku.

W tern sposób spędza się kilka stad na jeclnym 
terrenie, który może być otoczony naganiaczami i ta 
co dzień powoli spędzają je bliżej ku korralowi. Gdyby 
miały coś podejrzywać i niepokój okazywać, wtenczas 
chwytają się naganiacze energiczniejszych środków, ab; 
im w ucieczce przeszkodzić. ,

Na całej linii naganki rozniecają co dziesięć kro­
ków ognie, które się w nocy i w dzień palą; liczbę na­
ganiaczy zwiększają tak, że się ich czasem 4—5 tysięcy 
gromadzi i przez zagajenia wyrębują ścieżką potrzebną 
do zobopólnśj komunikacyi. Przy tern dowódzcy wysją 
łają ciągle patrole, aby się przekonać, czy każdy pog®, 
niacz stoi na naznaczonem mu miejscu, bo każde 
niedbanie mogłoby spowodować ucieczkę całego stada 
zniweczyć w jednej chwili pracę kilkotygodniową. WsW 
tek takiój ostrożności, uniemożebnia się wszelka uciecz 
słoniom, bo na każdym punkcie zbiera się gromada 11 
dzi, którzy je napowrót odganiają. ,

Nakoniec doprowadzają je w ten sposób W's 
korralu. Wtenczas cała gromada naganiaczy usta«1’ 
się w ogromnćm półkolu aż do linii słupów przed wen«' 
dem, gdzie trzyma oblężone zwierzęta, czekając na a®" 
hasło zakończenia łowów.

Te przybory trwają częstokroć kilka miesięcy, a 
rozstrzygającej chwili zbiega się tysiące ludzi, aby 81 
tćj dziwnej scenie przypatrzyć. _ .

Gdyśmy przybyli do namiotów, wskazano najp1®? 
każdemu z nas miejsce przeznaczone na sypialnią- 
tćm całe towarzystwo zgromadziło się w sali jadaW 
a po skończonym obiedzie udaliśmy się na trybunę- 
Wtenczas to dopiero dał gubernator hasło do rozpow 
cia ostatniego aktu. .

Ze świątyń i od naczelników nadesłano kilkanas 
oswojonych słoni, mających dopomagać do spędź®11’ 
swych dzikich braci. Te niezbędnie potrzebne zwierz? 
stały tuż pod nami i spokojnie pasły się liśćmi.

Otoczonych słoni było cztery stada, których hc® 
ogólna wynosiła blisko siedmdziesiąt sztuk. W tej en 
ukrywały się wszystkie w gęstych zaroślach. W oK 
musiała panować największa cisza; każdy z nas

żyska rzeki, ujrzeliśmy namioty przysposobione dla na­
szego orszaku tuż obok korralu. Te chłodne i przyjem­
ne schronienia, zrobione były z gałęzi, a dachy ich z 
liści palmowych i cytrynowych. Oprócz obszernej sali 
jadalnej i całego rzędu sypialni, były tam urządzone 
kuchnie, spiżarnie i stajnie. Wszystko to wykonali w 
przeciągu dni kilku krajowcy.

Zwykle wybiera się pozycya polowania w tych 
miejscach, przez które słonie przechodzić muszą do wo­
dy, i gdzie szukają pożywienia. Niezbędnie potrzebną 
jest także bliskość rzeki, nie tylko dla pojenia się słoni 
w czasie kiedy bywają pędzone do korralu (ogrodzenia), 
lecz żeby w czasie ich oswojania mogły się kąpać 
i chłodzić.

Przy robieniu korralu pozostawiane bywają wewnątz 
jego wszystkie drzewa i krzewy, a mianowicie z tej stro­
ny, z której słonie wbiegają, aby ogrodzenie było ile 
możności po za krzewami ukryte. Słupy używane do 
ogrodzenia mają przeszło 12 cali przestrzeni. Wkopują 
się zwykle na trzy stopy w ziemię, a wystają na 12 do 
15 stóp do góry. Miejsca pomiędzy słupami są tak 
obszerne, że człowiek może się łatwo przecisnąć.

Te prosto stojące słupy są z wierzchu pokryte po- 
przecznemi belkami, przymocowanemi do nich postron­
kami z łyka drzewnego, i wzmocnione jeszcze skośuemi 
podporami na zewnątrz, które chronią ogrodzenie ze słu­
pów w przypadku gwałtownego napadu dzikich słoni. — 
Na jednym końcu korralu wstawiony jest wchód, który 
jednakże w okamgnieniu może być zasunięty poprzecz- 
nemi belkami. Z każdej strony tego wchodu jest zro­
biona prosta linia z takichźe słupów, lecz ukryta po­
między drzewami, aby gdy słonie nie chcąc wchodzić i 
cofając się w prawo lub w lewo, były powstrzymane i 
zmuszone wbiegnąć przez bramę. Opodal tego ogrodze­
nia, na kilku ogromnych drzewach urządzono trybunę, 
z którćj całe towarzystwo mogło się przypatrywać wpę­
dzaniu stada słoni do korralu.

Lubo budowa tego ogrodzenia nadzwyczaj jest mocną 
i wytrwałą, zdarza się jednakże czasem, że nie może się 
oprzeć gwałtownemu napadowi dzikich słoni i okropne 
ztąd powstaje nieszczęście. Jednakże przy tej budowie 
nieuwzględnia się tyle siła, co lękliwcść uwięzionych 
słoni, które nie znają własnćj siły, i przebiegłości my­
śliwych, z jaką oni ujarzmienie tych ogromnych zwierząt 
przeprowadzają.

Przebieg takiego polowania jest następujący:
Skoro korral jest wykończony, zaczynają najęci do 

naganki ludzie spędzać słonie. W tym celu muszą utwo­
rzyć obwód kilkomilowy, aby otoczyć dostateczną ilość



postaó młodój zachwyconej’ dziewicy, którój amor szepce 
do ucha słowa miłosne, jest bardzo dobrze pomyślaną 
i odznacza się tą miękością traktowania, właściwą arty­
ście, który ją wykonał. „Psyche1* Tatarkiewicza z mar­
muru, zdradza cechy zręcznego naśladowania zalet 
dłuta Thorwaldsenowskiego. „Edypa z Antygoną“ mo­
żna zaliczyć udo najlepszych utworów Sosnowskiego 
a mała grupa, przedstawiająca „Kochanowskiego z Ur- 
szulką.“ z bronzu odlana, jest w swoim rodzaju wcale 
udatną.

Ńie małą też wartośó stanowią należące do tego 
działu medaliony rzeźbione, a mianowicie: Rygiera 
„Portret Matejki“ i Barąeza „Portret Siemiradzkiego.“ 
Oprócz tych dwóch medalionów polskiego dłuta (z mar­
muru białego), wcielone zostaną tymczasowo do tego 
działu znakomite dwa obce dzieła rzeźbiarskie: Znany 
już z wystawy Sobieskiego słynny portret Inocentego XI, 
wykonany w medalionie przez sławnego francuskiego 
rzeźbiarza Houdona i „Portret Canovy,“ przez niego 
samego zrobiony. Są to dwa wspaniałe dary, ofiaro­
wane do Muzeum narodowego, pierwszy przez Zyg­
munta Kaczkowskiego, drugi przez hrabinę Tarnowską 
z Dzikowa.

Takim jest dotychczasowy zasób głównego działu 
Muzeum narodowego. Na umieszczenie wymienionych 
w nim dzieł przeznaczoną jest wielka podłużna sala 
(dotychczasowa balowa i koncertowa) po lewój stronie 
od wejścia z a tri urn leżąca. Sala ta została świeżo 
wyrestaurowaną i pomalowaną kolorem muzealnym. 
Portiery i kanapy będą w niój koloru zielonego. W środ­
ku ściany podluźnój, po prawćj stronie od wejścia, wi­
szą już „Pochodnie Nerona“. Ńaprzeciw nich zawieszo­
nym będzie w środku drugićj ściany podluźnój: Obraz 
Matejki.

W samym środku sali, pomiędzy „Hołdem pruskim“ 
a „Pochodniami Nerona“ ustawioną będzie kolumna 
stósownój wysokości, w kształcie obelisku. Na niój 
umieszczone będą medaliony Matejki i Siemiradzkiego, 
tak, żeby się znajdowały naprzeciw obrazów tychże sa­
mych mistrzów; po bokach zaś kolumny, ku podłożu 
sali zwróconych, umieszczone będą medaliony z portre­
tami Innocentego XI i Canowy. Dalój nieco, posuwając 
się w obie strony po podluźnój linii od obelisku, umie­
szczone będą : „Psyche“ Tatarkiewicza i „Kochanowski 
z Urszulką“ Trembeckiego, a w dalszój jeszcze głębi 
sali tam właśnie, gdzie pada ostatnie pełne światło 
górnego oszklonego przezrocza, po jednój stronie, fron­
tem ku światłu „Gladiator“ Welońskiego, po drugiój, 
tak samo postawione „Podszepty pierwszej miłości“ 
Brodzkiego.

Ustawienie to podda główne rzeczy pod jeden rzut 
oka i wytworzy imponującą, z każdego punktu środka 
sali dobrze przedstawiającą się grupę, do którój zasto­
sowane będą boczne ugrupowania reszty obrazów i rzeźb.

Druga sala mniejsza, mająca wyjście ku ulicy 
Brackiój, w którój w czasie wystawy Sobieskiego usta­
wionym był namiot z Matką Boską oboźną, przezna­
czoną jest na dział drugi, obejmujący obrazy, które do 
robienia studyów nad rozwojem sztuki malarskiój w Pol­
sce posłużyć mogą.

Zgromadzone dotąd w dziale tym obrazy podzielić 
wypada na dwie części:

I. Stare obrazy, zebrane w Zachodniej Galicyi 
z czasów, jak się zdaje, poprzedzających bezpośrednio 
pierwsze zjawienie się renesansu w Polsce. Obrazy te, 
o ile z pewnych powtarzających się na wszystkich wła­
ściwości domyślać się można, malowane prawdopodobnie 
były przez malarzy do istniejącego w ówczas w Krako­
wie cechu malarskiego należących. Wszystkie te obrazy 
mają tło zdobione w podobne do siecie rzeźbione floresy 
i całe złocone.

Zwracają tu uwagę na siebie mianowicie trzy 
obrazy:

a) Obraz olejny na drzewie, przedstawiający na tle 
złoeonóm św. Annę, Matkę Boską i dwie Ma- 
rye, w otoczeniu różnych świętych i apostołów, z cha­
rakterystycznemu wstęgami napisowemi, pochodzący 
z okolic Biecza. Napisy polskie.

b) Obraz zakupiony w stanie bardzo zniszczonym, 
teraz dobrze odrestaurowany. Na nim Matka Boska,

tylko szepcąc rozmawiać z sąsiadem, a nawet niezmierne 
mnóstwo poganiaczy zachowywało się tak cicho, że sły­
chać było szelest gałązek, gdy który słoń liście z nich 
obrywał.

Gdy się rozległ przenikliwy świst gubernatora, zmie­
niła się nagle scena.

Rozpoczął się wrzask tysięcy głosów, huk strzałów, 
łoskot bębnów i przeraźliwy dźwięk trąby. Rozpoczęto 
ten hałas w najodleglej szój stronie otoczonego terenu i 
w ten sposób pędzono słonie w szybkim biegu ku wcho­
dowi korralu. Poganiacze ustawieni wzdłuż pobocznych 
linii ogrodzenia, zachowywali się spokojnie, dopóki zwie­
rzęta około nich nie przebiegły ; potem dopiero będąc 
już z tyłu, rozpoczęli krzyki i pędzili je naprzód. Wrzask 
wzmagał się w miarę, jak przelęknione stado w najwię- 
kszem zamieszaniu biegło w różne strony, żeby się z tój 
pułapki wydobyć.

Nagle zatrzeszczały gałęzie tuż opodal naszej try­
buny. Ogromny słoń przodownik wypadł z zagajenia i 
biegł w szalonym pędzie, a za nim całe stado. Spo­
strzegł wchód, lecz zdawał się niedowierzać. Na chwilę 
stanął, a potóm zwrócił się z całem stadem ku lasowi. 
Teraz znów się rozpoczął zgiełk straszliwy i przestraszo­
ne słonie ukazały się na krańcu zagajenia, lecz nie 
chciały zbliżyć się do korralu, tylko spieszno powróciły 
znów do swego ukrycia.

To spowodowało urzędnika krajowca, dowodzącego 
ty Hnią poganiaczy, że zbliżył się do gubernatora z unie­
winnieniem. Mówił, że słoń przodownik musiał już być 
kiedyś w takiem samem położeniu i ocalił się, przeła­
mując szyki poganiaczy.

Ponieważ zwierzęta są w stanie najstraszliwszego 
rozdrażnienia, a w dzień daleko trudniój łowić je niż w 
Qoey, gdzio pochodnie i ognie większy sprawiają efekt, 
Wlęc myśliwi woleliby ostatnie wysilenia zostawić na wie- 
C2°r> gdzie ciemność wielką byłaby im pomocą. Guber- 
kator przystał na ten wniosek urzędnika i kazał posta- 
roc się o dostateczną ilość pochodni.
, — Sir Karolu — rzekł sir John Raffley, słysząc
e Iowy mają być aż do wieczora odłożone. — Mamy 
tyc do wieczora wiele wolnego czasu.

To prawda, na cóż go użyjemy?
«u ^dzę, że moglibyśmy wziąść strzelby i przejść

? trochę po lesie.
Bardzo dobrze.

w , ~~ Kaladi ! — Sihdi ! — Pójdziesz z nami, jesteś 
i ornym strzelcem, możesz wziąć moją dubeltówkę. 

4 gdzież jest Maloma?
~~ W kuchni.

św. Mikołaj i św. Stanisław z Piotrowinem. 
U spodu napis wotywny, z portretem ofiarodawcy i her­
bem Pomian. Tło złocone.

c) Część ołtarza zwana „P r e d e 11 a.“ W pośrod­
ku Święta Rodzina, po bokach kilku świętych. Tło 
złocone.

Obrazy te są względnie do czasu, w jakim powstać 
mogły, wcale nie złe. Czy dalsze zbieranie podobnych 
obrazów stwierdzi z czasem istnienie jakiej ówczesnój 
szkoły malarskiej w Polsce, o tern byłoby dziś zawcze- 
śnie rozprawiać. Nie ma jednak wątpliwości, że nawet 
niezależnie od artystycznój wartości tych obrazów lub 
wartości ich jako materyału do śledzenia dziejów ma­
larstwa w Polsce, mają one już dla samych studyów 
ikonograficznych i kostiumowych niemałe znaczenie.

Nasuwa nam się przytóm jedna jeszcze uwaga, 
którą w interesie publicznym zrobić wypada.

Wiadomo, jak ważną rzeczą dla posiadających stare, 
zniszczone obrazy, jest znaleść dobrego restauratora, 
któryby, zdejmując z nich pleśń wieków, nie zatarł ża- 
dnćj z ich właściwości. Niejedno cenne dzieło malar­
skie przepadło po prostu przez to, że się dostało w ręce 
niezręcznego restauratora. Otóż, z bardzo umiejętnego 
sposobu, w jaki się tu, pod inteligentnym nadzorem, 
wzięto do odrestaurowania zyskanych kilku starych 
obrazów, widać już teraz, że obok Muzeum narodowego 
wykształci się z czasem dobra szkoła restauracyjna, 
z którój wszyscy posiadający stare obrazy będą mogli 
i powinni korzystać.

II. Druga część tego działu obejmuje obrazy od 
czasów Stanisława Augusta aż do chwili poprzedzającej 
bezpośrednio rozkwit najnowszój, współczesnój sztuki ma­
larskiej w Polsce. Mamy tu: Czechowicza „Jezus po­
między apostołami,“ Bacciarellego „Portret marszałka 
Małachowskiego“ i „Portret Damy,“ Hadziewicza „Por­
tret mężczyzny,“ Januarego Suchodolskiego „Obrona 
Częstochowy“ i „Śmierć Czarneckiego,“ Piotrowskiego 
„Śmierć Wandy,“ Stattlera „Portret mężczyzny“ i kilka 
wreszcie utworów Brodowskiego, Majeranowskiego i Ka­
niowskiego.

Chociaż ta część drugiego działu wymaga jeszcze 
znacznego uzupełnienia, widzimy w niój już kilka obra­
zów, które w swoim czasie znalazły szeroki rozgłos 
i charakteryzują gust i właściwości malarskie epoki, 
w którój powstały, — właściwości tem cenniejsze, że 
w niektórych z nich widzmy już zarody tego rozkwitu 
malarskiój sztuki polskiój, którego jesteśmy współcze­
snymi świadkami.

(Dokończenie nastąpi.)

Biskup Orleański.
(Dokończenie.)

Z r. 1859 zaczyna się właściwa epoka bojownicza 
w życiu ks. Dupanloup : wojna włoska pasuje go na rzecz­
nika władzy świeckiej, na żołnierza Stolicy Apostolskiej, i 
odtąd nie folguje już w ciągłej szermierce, nie chowa już 
oręża do pochwy, nie porzuca duchowego miecza.

Następują szybko po sobie otwarte listy, odezwy, bro­
szury, szersze prace, a wszędzie widnieje działalność i wier­
ność rycerza pańskiego, nie schodzącego z posterunku, 
chyba tylko, aby spieszyć do Ezymu po nowe wskazówki i 
ukrzepienie, po zachętę i błogosławieństwo, a po drodze 
powtórzyć ulubioną do Einsiedeln pielgrzymkę, odświeżyć się 
pobytem w górach, tak potrzebnym jego usposobieniu. Jak 
orzeł, raz po raz musiał on spocząć na wyżynach, czuł 
się tam dalój od ludzi, od ziemskich hałasów i nikczemno- 
ści. Powtarzał chętnie: „Z pośród ziemskich rzeczy, jedne 
tylko góiy nigdy się nie zniżają w swej wysokości“. Wę­
drując po szczytach alpejskich, modlił się i rozmyślał, raz 
po raz ołówkiem upamiętniał błysk myśli przelotny, i w 
Skupieniu nowe sposobił środki obrony sprawiedliwości.

Zapasy te zbyt są bliskie, aby tu przypominać ich 
szczegóły, przywodzić koleje i przebieg. Zostały one w 
pamięci spółczesnych, a historya zapisała je rylcem swoim. 
Zamiast więc wznawiać tu ustępy dziejowego znaczenia, 
niech nam będzie wolno zwrócić uwagę czytelników na 
poufniejsze niniejszego dzieła karty, n. p. na ten list

— Niech przyjdzie pilnować naszych pokoi. Pozo­
stawię tam moję Chair-and ombreila, na którą ma naj­
większe dawać baczenie.

Kaladi wykonał rozkaz swego pana, potóm pożegna­
liśmy się z gubernatorem i udaliśmy się do odwieczne­
go lasu. Za nami szedł poczciwy Ceylończyk, niosąc na 
ramieniu flintę i mając widoczną ochotę do wydobycia 
z niej mistrzowskiego strzału.

Najwięcój zwierzyny można było bezwątpienia zna­
leść po nad wodą, dla tego uszliśmy wzdłuż prawie zu­
pełnie wyschłego koryta rzeki aż do miejsca, gdzie ona 
do Kimbu-Oya wpadała. Tutaj było podostatkiem wody 
a zatóm daleko więcój zwierzyny, niżeśiny przez całą 
drogę napotykali.

Bylibyśmy mogli strzelać co chwilę, lecz wolebśmy 
czekać, dopóki nie zjawi się jakie zwierzę, warte kul na­
szych. Tak chodziliśmy prawie dwie godziny po ciem­
niejącym się już lesie, gdy nagle usłyszeliśmy podobny 
do dźwięku trąby głos słonia.

— Sir Karolu, to samiec, może nawet samotnik! — 
rzekł John Raffley.

Samotnikami nazywają się te słonie, które dla zło­
śliwego usposobienia bywają unikane od swych współ­
braci i dla tego skazane są na życie odosobnione.

— Czy udorzymy na niego?
— Ma się rozumieć.
Pomknęliśmy po cichu pomiędzy drzewami w stro­

nę, w której glos ten ciągle się jeszcze rozlegał. Zwie­
rzę to musiało się w niezwykłem znajdować rozdrażnie­
niu, że tak długo i tak głośno ryczało. Nakoniec zbli­
żyliśmy się do niego i ujrzeliśmy przyczynę jego gniewu. 
Na gałęzi pnia ogromnej baniany siedział lampart, za­
czajony i przyciśnięty mocno do drzewa, pod drzewem 
zaś stał ogromny słoń, samiec, i usiłował dosię­
gnąć swą trąbą czychającego zwierza.

— Sir Karolu, weź ty tego kociaka, a ja wezmę 
słonia — szepnął John Raffley. Do tego podziału spo­
wodowały go zapewne przepyszne kły słonia.

Wymierzyłem, strzał padł. Lampart zadrgał i 
schwycił się łapami tak mocno gałęzi, że słychać było 
zgrzyt jego pazurów, wpijających się w drzewo, lecz 
wkrótce zadrżał konwulsyjnie, łapy mu opadły i spadł 
na ziemię.

Równocześnie rozległ się wystrzał Anglika. Słoń 
zwrócił się ku nam zdziwiony, kula ugodziła go w gło­
wę około ucha.

— Tak się nie strzela do słonia, sir Johnie, za­
wołałem. Uciekajmy, bo już po nas!

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Montalemberta do przyjaciela po spełnienia ofiary, którą 
pięknie swe życie uwieńczał. „Ofiara to najboleśniejsza, 
najbliższa, najmniój spodziewana. Córka moja Kasia, którą 
znasz dobrze, Kasia, światło i rozradowanie domu mojego, 
jest w nowicyacie Serca Jezusowego od sześciu tygodni.

„Nic jój zatrzymać nie zdołało: grom ten we mnie 
uderzył nazajutrz po mej chybionej kampanii wyborczój. 
Niczego się nie domyślałem, ani spodziewałem. Za całe 
wytłómaczenie przyniosła mi ustęp z mojój przedmowy do 
Mnichów Zachodu, gdzie mówiłem, iż życie zakonne 
nie jest wyłączną przystanią dusz znękanych lub scho­
rzałych.

„Nie otrzymałem nawet trzechmiesięczwój zwłoki. Po 
dwóch tygodniach już ofiara została spełnioną. S t a t i m 
relictis retibus cum. patre, secutisunt eum! 
Odtąd najmniejszego nie zdradziła wahania. Pisze do nas 
w ostatnim liście swoim. — Radość i pewność mego po­
wołania rosną we mnie codziennie. Hymn Bogarodziny 
stał się ulubioną moją modlitwą.

„We własne wpadłem tedy sieci. Nikt nie zrozumie 
mej boleści, nikt się nademną nie ulituje, nawet ty przy­
jacielu, że mając cztery córki, jednę z nich Bogu oddałem. 
A jednak łzy moje płyną ustawicznie, te stare łzy, które 
nikogo nie zajmują, ani wzruszą, choć nierównie bardziój 
pieką i bolą od tych, które się w młodości wylewało“.

Niebawem Biskup orleański przewodniczył obłóczynom 
córki przyjaciela, a inny ich znajomy porównywał Monta­
lemberta do bohatera dumnego z odniesionego zwycięstwa, 
ale zranionego i tracącego krew strumieniami. Bo choć 
żadnój nie usłyszano skargi, łzy z ojcowskiój źrenicy usta­
wicznie i długo jeszcze płynęły. Przyrodzone uczucia 
walczyły z szlachetną ofiarnością, która w końcu zwyciężyła. 
Ks. Dupanloup wielką był w tój próbie pomocą hrabiemu 
Montalerabert.

Tom drugi zamyka się najpłodniejszemi w czyn i słowo 
latami Biskupa orleańskiego. To dłużój bawi on w Rzy- 
mia, to nowe wydaje publikacye, nie traci z oczu uczcze­
nie Joanny d’Arc, bierze żywy udział w ruchu umysłowym 
i sporach zasadniczych swej ojczyzny. Aż wreszcie jakby 
uwieńczeniem owych mnogich i rozlicznych usiłowań, za­
biera głos na kongresie katolickim w Mechlinie i wymową 
swą porywa słuchaczów. Pamiętne to przemówienie trwało 
całe dwie godziny. Lękając się, aby go przedmiot za 
daleko n:e uniósł, mówca raz się odezwał: Nie bójcie się, 
panowie, mam przed sobą zegarek. — Usunąć zegarek! 
zawołały glosy z tłumu, bo nikt nie chciał nakładać gra­
nic płynącój jak fala wymowie. Aczkolwiek już dwadzie­
ścia lat mija od tój wspaniałój przemowy, dotyka ona 
wszystkich nierozstrzygniętych kwestyi, które po dziś dzień 
piekące wywołują spory: bezwyznaniowości szkół, pojęć 
nowoczesnego postępu, ducha czasu itd. itd. Rozebrawszy 
je wszystkie, Biskup orleański nawołuje do zszeregowania 
się w obronie Arki św., do bratniój miłości i poświęcenia, 
wielkie w końcu rzucając słowo: „Nie stawiajmy nigdy 
zdania w miejsce zasady!“

Po tryumfie odniesionym w Mechlinie, po nowej broszu­
rze o Encyklice i konwencyi z r. 1864, która mu zjednała 
osobne pochwały i uzuanie Piusa IX i Biskupów całego 
świata, przychodzi nam pożegnać wojującego i walecznego 
Biskupa. Tom trzeci przyniesie nam odgłosy z najciekaw­
szych lat jego życia, z Soboru i wojny francuskiej, aby się 
zamknąć opisem śmierci chrześciańskiój, świętobliwój i praw­
dziwie biskupiój ks. Dupanloup. Ale już dwa poprzednie 
tomy dały nam bliżej poznać człowieka wewnętrznego, jego 
pobożuość i wiarę, męztwo i poświęcenie. Mamy przed sobą 
piękny wizerunek Biskupa wedle serca Bożego. Jak to nad­
mieniliśmy wyżój — jedyną stroną ujemną szacownój pracy 
ks. Langrange — jedynym wharmonijnem dziele dźwiękiem 
rozstroju, to niepotrzebne przypominanie dawno minionych 
swarów i sporów, przykrości i pocisków wymierzonych z wła­
snego obozu przeciw Biskupowi Orleańskiemu. Lepiój je 
było pomijać lub z lekka tylko dotykać, idąc za mądrem 
słowem samegoż ks. Dupanloup: „Nie podnośmy nigdy na­
szych domowych sprzeczek do znaczenia kwestyi żywotnej.“ 
Cokolwiekbądź, biografia dzielnego Biskupa, godna jest zająć 
miejsce obok życia św. Pauli i św. Paulina, pióra księdza 
Langrange, a stanowić będzie cenny przyczynek do dziejów 
wojującego w wieku naszym Kościoła.

N.

KRONIKA
mima, prewincjnnalna i zagraniczna.

Poznań, czwartek dnia 27 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał inspektorów 

gospodarczemu Augustowi Kirschbaumowi w Polskie 
wsi, w powiecie gnieźnieńskim medal ratunkowy na wstążce

* Teatr. Dziś w czwartek na benefis p. Antoniny 
Junoszówny dramat J. Korzeniowskiego: Cyganie.
— W sobotę na liczne żądania po raz trzeci komedya Za­
lewskiego : Górą nasi. — W niedzielę komedya Russa: 
Rodzina Puriozów.

* Na. rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
4 marki 10 fen. Dziś nadesłali: ks. P. Chylewski z Two- 
rzymirek p. Dolskiem 3 m., Biskupski z Gostynia 6 marek. 
Razem 13 marek 10 fen.

* Na nagrobek dla śp. ks. G a w ł o w i c z a, Z prze­
niesienia 50 marek 90 fen. Dziś nadesłali: ks. Chylewski 
z Tworzymirek 3 m., ks. Tesmer z Kosztowa 5 m. Razem 
58 marek 90 fen.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi.
Z przeniesienia 837 marek 8 fen. Dziś nadesłali z parafii 
Obrzyckiój 12 m. Razem 849 marek 8 fen.

f Z demu żałoby na Chwaliszewie odprowadził w po­
niedziałek liczny orszak żałobny na cmentarz famy zwłoki 
ś. p. Maryi z Linkiowiczów Ofierskiój, żony sędziwego pana 
Kacpra, który jako obywatel wielkiej prawości i zacności, 
szczerze i gorąco do Kościoła i narodowości przywiązany, 
długoletni członek i prezes Towarzystwa św. Wincentego 
a Paulo, Bractwa Różańca św,, Bractwa Pana Jezusa itd.
— powszechnego w mieście naszem zażywa szacunku. Nie­
zmordowanym zabiegom jego i reszty Braci zawdzięczamy, 
że kaplica Pana Jezusa przy ulicy Żydowskiej zamknięta 
nie została. Kondukt żałobny na czele licznego zastępu 
duchowieństwa prowadził ks. prób. Czechowski z Gryżyny.

* Do „Orędownika“ piszą z Jeżyc, że tamże istnieje 
już od lat 4 ochronka dla dzieci niżej lat 6, stojąca pod 
kierunkiem czysto protestanci im. Na czele jój stoi Niem­
ka ewangieliczka, która tylko z dziećmi po niemiecku się 
porozumiewa; do pomocy przybiera ona sobie jednę lub dwie 
Niemki ewangieliczki. W przecięciu uczęszcza do ochronki 
tój dziennie po 100 dzieci i to przeważnie polskich, które 
tym sposobem od dzieciństwa wystawione są na germaniza- 
cyą. Na gwiazdkę otrzymują dzieci te podarki. W ro­
ku zeszłym nie urządzono takiój gwiazdki we własnym lo­
kalu w Jeżycach, ale zaprowadzono wszystkie dzieci do

O d e u m na Piekarach i tu wyprawiono im gwiazdkę razem 
z nic nieckiemi ewangielickiem dziećmi. P wie wszyscy 
gospodarze, nie potrzebując łaski, stanowczo odmówili posy­
łania swych dzieci do tej ochronki, lękając się, żeby dzieci 
pod względem wychowania katolickiego czasem jakiego 
szwanku nie poniosły. Inni, którzy też niczyjej łaski nie 
potrzebują, również byli mniój skrupulatni i dla wygody posyłają 
dzieci. Ubodzy, pracujący cały dzień w pocie czoła na ka­
wałek chleba, mniój byli skrupulatni i dziwić im się wcale 
nie można. Najdziwniejszą jest ta okoliczność, że wiado­
mość o tój ochronce, która już od czterech lat pracuje w 
Jeżycach, dotąd utrzymywała się w tajemnicy. Nie 
było o niój żadnej wzmianki w tutejszych pismach nie­
mieckich.

Ponieważ rodzice nic nie płacą za dzieci, a lokal, 
ogródek i utrzymanie Niemek ochroniarek kosztuje pienią­
dze, więc rzecz jasna, że ktoś musi na to wszystko płacić. 
W Jeżycach mówią powszechnie, — jak podaje „Orędownik“ — 
że na ochronkę płaci rejeneya poznańska. Czy tak 
rzeczywiście jest, tego na pewno jednak korespondent twier­
dzić nie może.

* Wczorajszy konoert Towarzystwa muzycznego pod 
kierunkiem dyrektora muzyki p. Dembińskiego wypadł tak 
jak i pierwszy, pod względem wykonania doskonale, pod 
względem zaś udziału słuchaczy — słabo. Nie wiemy czóm 
nieusprawiedliwić tę obojętność naszego społeczeństwa; szło 
o cel szlachetny, a od tego nigdy prawie nasza Publiczność 
się usuwała. Nadto obojętność ta gotowa zrazić garstkę 
reprezentantów polskiój muzyki w Poznaniu. Wracając do 
koncertu nie możemy dość podnieść wykonania numerów 
orkiestrowych, tak że zupełnie zapomnieliśmy, ie mamy ama­
torów przed sobą. — Amatorka panna S. M. odśpiewała 
„La Zingara“ z towarzyszeniem wdzięcznój wiolonczeli, pię­
knie i czysto, a zawsze świeży mazurek Szopena z uczuciem 
i wdziękiem. Śpiew szanownój amatorki wywołał u zado- 
wolonój publiczności szczery poklask uznania. Liczniejszy 
jak pierwszym razem chór męzki odśpiewał kompozycyą po­
ważną wielkopolskiego kompozytora p. Dembińskiego „Cie­
niom wieszcza“ eon studio et anima. „Solo barytonowe“ od­
śpiewane z uczuciem bardzo się podobało.

* Zwracamy uwagę Szanownój Publiczności a szcze­
gólnie Duchowieństwa na wystawione, na dni kilka tylko, 
w oknach pawilonu wystawowego p. A. Krzyżanowskiego przy 
tamie Garbarskiej figury Matki Boskiej z czyśca 
uwalniającej i Anioła Stróża 130 ctm. wysokości 
kolorowo malowane i bogato ozdobione.

* Magistrat ogłasza, iż miejska kasa oszczędności 
otwarta jest obecnie aż”do dalszego rozporządzenia, codzien­
nie, z wyjątkiem niedziel i świąt, od godziny 81/, zrana do 
1 w południe.

* Na świadków w procesie J. I. Kraszewskiego 
powołano 17 osób i 6 rzeczoznawców. Rzeczoznawcami 
są przeważnie oficerowie ze sztabu jeneralnego i minister­
stwa wojny.

* Majętność rycerska W il k o w o polskie, poło­
żona w powiecie kościańskim, przeszła na własność hr. Jana 
Czarneckiego.

* W gimnazyum wągrowieckiem odbył się w so­
botę egzamin 2 abituryentów. Jednego z nich zwolniono 
na podstawie prac piśmiennych od egzaminu ustnego, drugi 
otrzymał również świadectwo dojrzałości.

* W obwodzie rejencyi poznańskiej płaćą w roku 
1884/85 klasyfikowanego podatku dochodowego miesięcznie: 
w powiecie babimojskim 77 osób 1120,50 marek, w po­
wiecie bukowskim 115 osób 1914 m., w pow. kościańskim 
151 osób 2892 m., w pow. krobskim 240 osób 3769,50 
marek, w powiecie krotoszyńskim 212 osób 3417 marek, 
w pow. międzychodzkim 130 osób 1488 m., w pow. mię­
dzyrzeckim 117 osób 1321,80 m., w pow. obornickim 106 
osób 1456,50 m., w pow. odolanowskim 192 osób 2442 
marek, w pow. ostrzeszowskim 131 osób 1689 marek, 
w pow. pleszewskim 122 osób 2425,50 m., w pow. po­
znańskim (prócz Poznania) 110 osób 2176,50 m., w pow. 
średzkim 125 osob 1551 m., w pow. śremskim 149 osób 
1969,50 m., w powiecie szamotulskim 136 osób 3435 m., 
w powiecie wrzesińskim 117 osób 1534,50 m., w powiecie 
wschowskim 251 osób 3016,50 m., w Poznaniu 1536 osób 
23,205 m.

Ogółem więc płaci 4017 osób miesięcznie 60,623 
marek 50 fen. klasyfikowanego podatku dochodowego.

* Przez śmierć ks. prób. Teodora Skrzypińskiego 
w Kiełbasinie osierociała ta parafia z filialnym kościołem 
w Srebrnikach, w dyecezyi chełmińskiej, licząca 2119 dusz. 
Patronem jest magistrat Toruński, dla tego w obecnych 
stósunkach probostwo to obsadzonem być nie może i tylko 
ustanowienie tam wikarego jest dozwolone. Ale i wikarych 
wnet zabraknie, jeżeli śmierć tak szybko przerzadzać będzie 
szeregi kapłanów, jak to w ostatnim czasie się działo. Przy­
rost nowowyświęconych kapłanów jest teraz niestety bardzo 
niezaaczny.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 28 marca, św. 
Sykstusa III p. Wschód słońca o godzinie 5 mi­
nut 48. Z a c h ó d o godzinie 6 minut 24.

Długość dnia 12 godzin 36 minut.
Wypadki historyczne. 1386 Sejm elekcyjny 

w Sieradzu. — 1657 Rakoczy siezmiogrodzki wjeżdża do 
Krakowa.— 1795 Kurlandya poddaje się Moskwie. —1707 
Na zjeździ© Lubelskim ogłoszono bezkrólewie. — 1831 Po­
wstanie w Telszach. — 1848 Przybycie więźniów polskich 
do Poznania.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 39 i zawiera:
Artykuły wstępne: Opieka Kościoła nad wypuszczonymi więźnia­
mi i włóczęgami. — Zestawienie systematyczne dekretów kościel­
nych, tyczących się Drogi Krzyżowej (dokończenie). — Kwestye 
teologiczne: O Komunii wiolkanocnej. — Piśmiennictwo kościelne: 
Die Bildung u. Erziehung der Geistlichen von Irenaeus Themistor. 
— Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań: JE. Kardy­
nał Arcyb. Ledóchowski opuszcza Watykan. — Rzym: Posłuchania 
u Papieża. — Nominacye. — Arcybiskup neapolitański. — Bi­
skupstwo suhurbik. w Frascati. — Watykan a KwirynaŁ — Nowy 
zamach rządu włoskiego na kolegium apostolskich peniteneyarzy 
u św. Pióra. — W sprawie Propagandy. — Niemcy: f ks. dr. Bi- 
spknp wMonasterze. — Francya: Świętokradztwa. — Rozma­
itości: Królestwo Propagandy na świecie. — Ogłoszenia. 
————

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 26 marca.

BAZAR. Panie hr. Ponińska z Wrześni i Skrzydlewska z Ocie- 
szyna, Modlibowski z Czachurek, Madaliński z Dębicza, 
hr. Mycielski z Gałowa, Majsner z Rudek, Moszczeński 
z Niemczynka, hr. Węsiorski-Kwilecki z Wróblewa.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL *DE FRANCE. Walter 
z Dzicćmiarek, hr. Dąmbski z Żakowa, hr. Czarnecki 
z Ruska, Chłapowski z Żegocina, Skarżyński z Miedzia- 
nowa, pani Kurnatowska z Owińsk, pani prof. Witkowska 
z Królestwa Polskiego, Wrześniewski z Paryża, Hulewicz 
z Paruszewa, Kleist z Żołądowa, Schneider z Paryża, 
Köhlendorff z Berlina.



KAMIEŃSKIEGO
z córkami

HOTEL DE BERLIN, Pani Stanowska 
z Środy, Mikołajewski z Brodnicy, Bogdań­

ski z Ostrowa, Cilski z Kórnika, Dyniewicz z Kujaw, 
Ellson z Buku, ks. prób, Janicki z Kórnika.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 27 marca (— Sprawo zjdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: dżdżysto.
Żyto słabo.
Cena wypowiedzialna—. Wypowiedziano—.— cetnnar 

— płac., na marzec 132.— płac., marzec-kwiecień 132,— 
pic., na wiosnę 132,— płac., maj-czerwiec 134,— pic., czerwiec-
lipiec 136,— płac., lipiec-sierpień 138.— płac.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na marzec 45,30 płac., na kwiecień 45.40 płac, na kwiecień- 
maj 45.70 płac., na maj 46,— płao., czerwiec 46,60 płac., 
lipiec 47,20. sierpień 47,60. wrzesień 47,60

Okowita: w miejscu (bez beczki) 45 30 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie­
dziana 131,—, marzec 131,—, marzec-kwiecień 131,—, kwiecień- 
maj 131,50, maj-czerwiec 133,50, czerwiec-lipiec 135,50, lipiec- 
sierpień 137,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% TralleB. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 45,30 marek, 
marzec 45,40—30, kwiecień 45,40 maj 46 ozorw. 46,60, lipiec 47,20, 
sierpień 47,60, wrzesień 47,60, w miejscu bez beczki 45,30.

Bydgosznz, 20 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Geny za 1000 kilo ?*. 

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 175 — 182
mrk., jasno-ciemna zdrowa 165 —172 mrk., poślednia 150 do 
160 mrk.

Zyto bez in., w miejscu krajowe piękne 136—138 mrk., 
średnie sucho —.— mrk., poślednie 130—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 140—145 mrk., środni —,— 
mrk., pośledni 125—130 mrk.

Owies w miejscu 125—135 mrk., pośledni —m. 
Groch, wrzący 160—170, na paszę 140—145 m 
Okowita zi 100 litr, a 100% 46,00—46,50 m.

lipiec 47,50 żądano, lipiec-sierpień 48,30 żądano, sierpień-wrze- 
sień 48,30 żądano, wrzesień-październik 48,— płac.

Cena wypowiedziana na 27 marca: żyto 145,— mik., psze­
nica 186, — mrk., owies 133,— mrk., rzep 268 mrk., olej rze­
piowy —,—, okowita 45,50 mrk.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 26 marca 1884.

Banknoty 1 monety.
za 100 rubli 
za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl.

Rosyjskie banknoty 
Austryaekie banknoty 
Francuzkie banknoty 
Angielskie banknoty 
Dukat w złocie
Dwudziestofrankówka w złocie 
Półimperyał rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4°j0 Lombard 5%

Akeye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank
Disconto Comandit
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny
Austryacki bank kredytowy
Dortmunder Union 6% z prawem pierwszeństwa Lit. A. 
Königs und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Akeye kolejowe.
Borlińsko-Drezdeńska

,, z prawem pierwsz.
Halle-Sorau-Guben

»» tf tf
Marionburg-Mlawka

» ft f»
Oleśnicko-gnieźnioóska

» łł ,,
Wschodnio-pruBka południowa

„ z prawem pierwsz.
Austryacka kolej państwowa (Francuzy) 500 frk. za sztukę Mk. 

„ „ południowa (lombardy) 200 flor, ra szt. 31.
Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

207.30
168,70
81.10
20.50

9.75
16.20
16.75
4,20

147.40
159.40
210.75

77.50
120.75
564.50

82.50
111.50

80 50

18.90
46.60
49.75

116,10
83.10

117.-
24.40
75.90 

116.20 
120.— 
537.—
247.50 
126.90

75.80

Wrocław 26 marca 1884.
Koniczyna do siewu czerwona spok., poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm., poślednia 55—65, średnia 66—80, pię­
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 funt.) spok., wypowiedziano —,— centn. 
Cena wypowiedziana —, marzec 145,— żąd., — płac., marzec- 
kwiecień 145,— żąd., kwiecień-maj 145,— płac., na maj-czer­
wiec 146,50 płc., czerwiec-lipiec 148,50 płc., lipiec-sierpień 
149 żąd., wrzesień-październik 149,— pic.

Pszenica, Wypow. — cent., na marzec 186 żąd.
Owies. Wypowiedziano------ centn., na marzec 133, —

żąd., — płc., kwiecień-maj 133 żąd., maj-czerwiec 135,— żąd., 
czerwiec-lipiec 137 żąd.

Olej rzepiowy spok., wypow. -,— centn., w miej­
scu 62,— żąd., marzec —,— żąd. —,— płac., marzec-kwiecień 
—, — żąd., kwiecień-maj 57,50 żąd., wrzesień-październik 58,— 
żądano, —,— plac.

Okowita m. zm., wypowiedziano 5000 litr., w miej­
scu —,—, marzec 45,50 płacono, ma-rzee-kwiecień 45,50 płac., 
kwioeień-raaj 46,20 płac., maj-czerwiec 46.50 płac., na czerwiec»

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Papiery państwowe.
kupon płatny 

% i 7x.Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

tt ft tt

„ pożyczka z 1868 r.
Obligi państwowe (Staatsschuldsch.)

Listy zastawne 
Poznańskie 
Pomorskie

%
4

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie
tt

Westfalskie
Zacbodnio-pruskie dóbr rycerskich

ff ft ft tt
„ „ ser. I B.
„ tt nowe II ser.

Obligacje powiatowe
tt tt

Listy rentowe.
Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

4%
4
4
3%

4
3%
4
47a
4
3’/»
4
4'/a
31/2
4
4
3’/a
4
4
4
4
4'/b

4
4
4
4
4

% i */x,
% i % 

VxVJVzVxi 
7t i V,

7x i % 
'h i V,
7t i 7, 
% i V, 
V, i V, 
% i 7, 
V, i V, 
7x i V, 
7x i 7, 
7x i 7, 
7x i 7, 
7, i 7, 
7x i 7, 
% i V, 
7x i V, 
7, i V, 
7x i V,

Vi i 710 
% i 7xo 
7« i 7.0 
% i 7,o 
Vi i 7x0

169.20
81.-

20.465
81.10

168.65
206.50 
207.—

kurs
102.90
103.10
102.75
101.75 
99.—

101.40
94.10

102.10
101.30

96.20
101.80 
103 20
94.10

101.70
102.60
94.10

102.30 
101.80 
101.80
100.50
101.50

101.60
101.70
101.50 
101,60
101.90

Ceny targowe z dnia 26 marca 1884.
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deputicyi targowej w aiż. W* ż. ! niż. wyż. 1 n!
4 4 Jt. 4 4 HI J 41 4

Pszenica biała .............. 19 80 18 80 17 60,117 40 16 40 15 60
„ żółta................. 18 17 10 16 60116 10 15 60 14 60

Żyto................................... t5 10, 14 90 14 2013 90 13 70 13 50
Jęczmień........................... 15 80 14 60 13 80 13 30 12 80 12 60
Owies.................................. 14 20 13 80 13 40,ll3 20 12 80 12 50
Groch................................... 18 50, 17 50 17 -!|i6 — 15 50 15 —

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,7o 
mrk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 8,50 de 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik płac, 
do — mrk.

Koniczyna do siewu słiby obrót, czerwona ptow. 
za 50 kilogram. 45—50—53—59 marek, biała niezm., za 50 
kilogram 58-68—78—90 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr. 18—20 — 23 m.

Zagraniczne papiery państwowe i listy zastawne,
o/o kupony

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Bodoncredit) 
Włoska renta 
Austryacka złota renta

„ papierowa
ft tt
„ srebrna renta

Austryaekie losy z 1854 r.
„ „ z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta
tt tt tt
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki
„ „ z 1880 r.

z 1881 r.
Rosyjsko-angielska pożyczka z

tt tt

Rosyjska pożyczka

z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z 
z

premiowa z 
„ z

wschodnia

1822 r. 
1859 
1862
1870
1871
1872
1873 
1875 
1877 
1880 
1864

II
” ” „ HIJ, tt tt -Ł-ł-Ł

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckie losy 400 fr.

5 % i 5,
4 'le i Vxs
5 % i 5,
5 'h i %
4 % i ‘h.
4% */B i */xx
5 % i V»
4% % i
4% % i %.
4

li sztukęM.
5 % i %x

ia sztukę 11.
6 % i
4 % i */,
5 % i Via
8 Vi i v,
8 % i V,
6 Vx i %
5 % j Vis

r. 5 Va i Vs
r. 3 Vs i Vxx
r. 5 V8 i Vxx
r. 5 Vs Í Vs
r. 5 Va i /s
r. 5 Vi * /io
r. 5 Vs i Vxs
r. 4% % i j/xo
r. 5 hl i hl
r. 4 i Vxx
r. 5 Vx Í V,
r. 5 Va i V»

5 Vs i Via
5 Vx i V,
5 Vs i Vxx
6 ńs i ’lis
fr. —
fr. za sztukę 11.

Nowości literackie.
Notatka o Akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. VIII i 28 str. 80 fen. 
Obrazków trzysta (drzeworytów) do historyi św., historyi powsze­

chnej, mitologii, do opisów zwyczajów i obyczajów itd. itd.
Wielkie folio. 2 mrk.

Pieśni Weselne dla miedzianów i drużbów w czasie aktu ślubnego 
z dodatkiem oracyi i życzeń weselnych. Wyd. szóste pomnożone 
przez J. Chociszewskiego. 16° 80 str. 30 fen.

Bok 186.3. Ze wspomnień Rosyanina napisał Sulima. 8® 31 str. 80 fen. 
Uprawa roli pod różna płody. Podług najlepszych dzieł gospodarczych 

i z własnego doświadczenia napisał Wielkopolanin. 96 str, 60 ft n.
Wykład składa apostolskiego. Ułamek z mów i kazań św. To­

masza z Akwinu. 8° w. 64 str. 50 fen.
Złota Księga Szlachty Polskiej Teodora Zychlińskiego Rocznik VI. 

8“ w. 8 i 482 str. 10 mrk.
Zvwy Naszyjnik. Powieść rzymska z HI wieku ozd. 12 rycinami. 

92 str. 80 fen.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Leitgeber w Poznaniu.
Katalog kompletny mych wydawnictw przesyłam na życzenia bezpłatnie.

Barcin, Lapis kupiec,
Borek, Jan Walczyński,
Brodnica Kazimierz Lipiński,
Buk, Jan Gorzelniaski, organista; 
Bydgoszcz, St. Rogaliński,
Chodzież Józef Fleiszer, stelmach, 
Czarnków, Łukasz Służewski, or­

ganista,
Czempiń, Klechta, obywatel, 
Czerniejewo, Michał Piotrowski,

obywatel,
Dubin, B. Mędlewski, obywatel, 
Gniezno, Albin Nawrowski (ulica

Trzemeszeńska nr. 105), 
Gołańcz, Wincenty Ryński, dzier­

żawca,
Gostyń, Dźwikowski, cyrulik, 
Grodzisk, Niejacki Julian, 
Inowrocław, Rosiński, kościelny

(ulica Kasztelańska),
Jaraczewo, Franciszek Godurkie-

wicz, organista,
Jarocin, S. Rydlewski, cyrulik, 
Jutrosin, Góralski, organista, 
Kamionna, pani Rewicka,
Kcynia, Jan Karczyński, organista 
Kempno, Aleksander Lis, kupiec, 
Kłecko, X. Ludwiczak,
Kobylin, Leopolt Gallus, 
Koronowo, Kiedrowski, zakrystyan, 
Kościan, Wittig, kupiec,
Kórnik, Wojciechowski, organista, 
Kostrzyn, K. Gorzelniaski, orga­

nista,
Koźmin, Moll, kupiec,
Krobia
Kruświca, K. Osifi-ki, kupiec, 
Krzywiń, B. Czechowski, kupiec, 
Leszno, F. Marcinkowski, kupiec, 
Lubawa, Dr. Rzepnikowski, 
Łabiszyn, A. Buxakowski, kupiec, 
Łopienno, Anastazy Kiełczewski, 
Łobżenica, J. Żędkowski, mistrz

stolarski,
Miasteczko, Maksymilian Celler, 
Miejska Górka, A. Skwierczyński, 
Mixtat, Leonard Płoński, geometra, 
Mogilno, Jóżef Stark, Kupiec, 
Mosina, Jan Jaworski, obywatel, 
Mrocza, A. Mściszewski, rzeŹDik, 
Murowana Goślina, Pieniężny,

organista,

Towarzystwo Czytelni

Nakło, Antoni Łęckowski. obywatel, 
Nowy Most, Andrzej Piątkows i, 

stolarz,
Oborniki, Grosman, budowniczy, 
Obrzycko, Wincenty Hejnowicz, ku­

piec,
Opalenica, Piotr Szumiński, mistrz 

krawiecki,
Osieczna, Maksymilian Szydłowski, 

obywatel.
Ostroróg, Józef Dondajewski, or­

ganista,
Ostrów, Gitzler, obywatel, 
Ostrzeszów, Bielawski, introligator, 
Piła, Załacbowski, (Szeroka ul. 30) 
Pleszew, Zboralski, kupiec, 
Pniewy, Bogusławski, kupiec, 
Pobiedziska, Marcin Koczorowicz,

mistrz szowski,
Poniec, W. Miśkiewiez, introligator, 
Poznań, ul. Wrocławska 30, pani

Hyrszfeld,
Poznań, Chwaliszewo 41, Krąko-

wslci, mistrz stolarski,
Pszczew, Rolewski,, b. organista, 
Raszków.
Rogowo, Teofil Smieciński, orga­

nista,
Rogoźno, Pucyata, mistrz bla­

charski,
Sierakowo, W. Kostrzyński, 
Skoki, Stan, hotelista,
Śmigiel, T. Radkiewicz, kupiec, 
Solec, Jan Zieliński, obywatel, 
Środa, Franciszek Zaremba, 
Starogród Pr., Stanisław Roman, 
Strzelno, Józef Baliński,
Steszewo S. W Bielski, kupiec, 
Sulmierzyce,Stanisław Heni powieź, 
Szamotuły, Fligierski, kupiec, 
Szubin, F. Anders, kupiec, 
Swarzędz, Michał Bialik, siodlarz, 
Trzemeszno, FI. Kozierowski, szewc, 
Ujście, Karol Górny, zegarmistrz, 
Wągrowiec, Franciszek Degórski, 
Wronki, Michał Sroczyński, 
Września, Szyperski,
Wysoka, Franciszek Bederski, 
Zaniemyśl, Edmund Raczkiewicz, 
Zbąszyn, W. Graszyński, obywatel, 

i Żnin, S. Rogaliński, kupiec.

Ludowych w Poznaniu.

t. 67 Stary Rynek |r. 67
Barn

Pońezochy i towary trykotowe od najtańszych aż 
do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre- 
rnadura, koronki, chusteczki koronkowe, ryżki, kwia­
ty, męzkie, damskie i dziecęce kołnierzyki, mankiety 

™ i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych,
•Twi lecz ścisłe rzetelnych stałych cenach i tylko w dobrych 

gatunkach.
Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 

białych i biżuteryach.

Rynek 67. 1!. E. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia­

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniom zaliczki. (440)

Oliwę do machin parowych i zwyczajnych,
Preperowany ruski łój do machin,
Tran i smarowidło na szory,
Smarowidło na osie,
Sól kuchenną i bydlęcą (ostatnią także luźno we wagonach po 

200 centnarów),
Świeże makuchy siemienne i rzepakowe głogowskie.

Mydła szczecińskie do prania, . .
Mydła żywiczne, Sniklera angielskie do prania w zimnej wodzie, 
Krochmal pszenny i ryżowy,
Farbkę, błyszcz i sodę bielącą Hsnkla,
Mydełka toaletowe francuzkie, angielskie we wielki wyborze, 
Świece wiedeńskie stearynowe,
Świece kościelne z czystego wosku (weneckie).

Farbę żywiczną we wszystkich odcieniach (na surowe drzewo). 
Farby olejne, najlepszym szybko schnącym angielskim pokostem

zaprawione,
Lakier bursztynowy z farbą de smarowania podłog, nadający, 

piękny i trwały połysk,
Lakier Śtellbergera bardzo szybko sćbnący oraz froter i wszel 

kie zaprawy do posadzek poleca w najlepszych gatunkach 
po przystępnych cenach (634)

R. Barcihowshi
ZPoznań. w Bazarze.

Berlin 26 marca (sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—205 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —,—; na kwiecień-maj płacono
170.5— 169,75—170,25; maj-czerwiec pł. 172—172,5; na czer­
wiec-lipiec płac. 174,25-174; lipiec-sierpień płac. 175,75-176; 
na wrzesień-październik płacono 179,75. Wypowiedziano , 
cent. Cona przecięciowa —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 136 150 według
jakości; na miesiąc bieżący płac. —; na kwiecień-maj płac- 
141 5—140.75 — 141,25; na mej-czerwiec 142-141,5-141,75; na 
czerwiec-lipiec płac. 142.75-142,5-142,75; lipiec-s erpien płac.
143.5— 143,75; na wrzesień-październik płacono 144,5 -145. 
Wypowiedziano —,— cent Cena przecięciowa —.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 130—200 według jakości. . , , . „

Kukurydza w miejscu 126—129 podług jakości. Wy­
powiedziano s lQ00 miejscu żąd. 125—164 według

jakości, na miesiąc bieżący płac. , na kwiecień-maj płac
127 25- 127.75: na maj-czerwiec płacono 128.5—129. cze- 
wieć-lipiec 130,25-130,75; na lipiec-sierp. pł. 131,5-132. Vy- 
powiedziano —,— kil. Cena przecięciowa , mrk.

Oi ej rzepakowy Za 100 kil. w miejscu bez be- 
czki płac. mrk., w miejscu z beczką płacono mrk ,
na miesiąc bieżący pł. —: na kwiecień-maj pł. 56,7—56,9—06,»; 
na maj-czerwiec płac. 57-57,1; na czerwie-lipiec -; na wrze­
sień-październik pł. 57,4-57,6. Wypowiedziano — cent. Cena

^“^OkTwTta.^Za 100 litr, a 100 pret. - 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 45,1; w miejscu z beczką 
na miesiąc bieżący płacono —, -; na marzec-kwiecień płacono 
— —. kwiecień-maj płc. 46,6-46,2—46,3; na maj-czerwiec płc. 
ągj—46,6; na czerwiec-lipiec pł 47,3—47,4; na lipioc-sierpien 
płacono 48,2—48,3; sierpień-wrzesień płacono 48,7—48i8. Wy­
powiedziano —litr. Cena przecięciowa —.

kurs
63.80 
56,—
89.60
93.90 
86,—
67.10
80.50 
68,30 
68,25

113.50 
316,—
121.75
312.25
102.80
77.50
74.90

110,30
110.75
104.25
99.70
90.60 
67,80 
90,75
91.90
92.50
92.50
92.50
83.10
96.40
76.40

141.50 
136,20
59.90
60.10 
60,—

104,60
9,-

35,10

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe 27 marca 1884

Kapitały.
Berlin, 27 marca 1884 
Pszenica słabo 

kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto osłab, 
kwiecień-maj 
maj-czorwiec 
wrześ.-paźdz.

Olej rzep, stałej 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Okowita potw. 
w miejscu 
marzec -kwiecień 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpioń 
sierpień-wrzesioń 

Owies
kwiecień-maj 
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw. 

Szczecin, dnia 27

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Zyto słabo 
kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

169,-
178.50

140.50 
141.— 
144,25

57,—
57,60

45.10
46,30
46.30 
47,40
48.30 
48,80

127.50

—,00o 
marca 1884

176,-
182,-

1S5.50

141,—

Galie, akc. k. 126,40
Pr. consol. 4°/0 102,90
Pozn. listy z. 101,50
Pozn. listy rent. 101,50
Austr. banknoty 168.75
Austr. renta złota 86,-
Austr. losy’ 1860 121,50
Wiochy 93,90
Rumuuy 104,30
Ros, banknoty 207,50
Ros.-ang. pożyczk. 92,40
Pol. 5% list. zast.
Pol. lik. 1. zast. >
Kredyty 560,50
Kolej państwowa 535,—
Lombardy 246,-
Usposob. słabo

(Kursa końc.)
Olej rzep. spok. 
kwiecień-mai 57,70
w miejscu
wrzesień-paźdz. 5/,50

Okowita słabo
w miejscu 44,90
marzec 45,20
kwiecień-mai 45.50
czerwiec-lipiec 46,70

Petroleum
w miejscu 8.15

Na porę wiosenną i latową
............................

na ubiory i paleto ty mpzkie
odebrałem i takowe po umiarkowanych cenach polecam.

Zwracam także uwagę Szanownemu Duchowieństwu, iz wykonuję zgrabne i
wiedniego kroju rewereiidy.

W. KOZLIOKI
Poznań, Jezuicka ulica nr. 4.

NEUE (13.) UMQ EAR B EITETE ILLUSTRIRTE A U F L A Q E.

Brockhaus’
Conversations-Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten. 

Preist Heft 50 Pf.

JEDER BAND GEB. IN LEINWAND 9 M.. HALBFRANZ 9L', M.

Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania 
i okolicy, że osiedliłem się w Poznaniu jako malarz 
pokojowy I dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo­
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj­
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo­
jego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie­
miec, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyó uczy­
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną pracę 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacunkiom

Roman Lisiecki
malarz pokojowy i dekoracyjny.

(308) Poznań św. Marcin nr. 14.______ ______

(455)
odpo-

ßadlauera

w Poznaniu,
Stary Bynelł nr. 87

poleca _ ■
1) Radlauera bez smaku kapsułki 

na tasiemca (usuwając pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca z 
głową w jednej godzinie); cena 3 m.,

2) Dr. Sprangera kroplo żołądko­
we butelka 50 i 80 fen. _ (19)

3) Dr. Rossa Balsam życia i eson- 
cya, usuwająca boleści żołądka, me- 
strawn ść i bóle brzucha, but. 1 m.

4) Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5) Radlauera eseneya i maść na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia­
jąca wzrok; cena 1 m.

6) Ruski balsam spirytusowy,, pi'20’ 
ciwko reumatyzmom i udarowi, bu­
telka 1 m.

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkem przeciw liszajom , skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry,' fluksyi na- 
skórnej (Sałzfluss) krostom ogorączko- 
wym, węgrom skórnym i w nigóle prze­
ciw wszelkim gatunkom nieczystymi 
skórnych wyrzutów. Prócz tego, je­
żeli się maść ta na zapaloną ran? 
przyłoży, odziaływa bardzo skuteczni? 
oraz usuwa na podeszwie nagromadzo­
no szkodliwe stwardnięcia, zawiolW 
i znaczno poconio się nóg.

ie mesynsKie.
i soczyste mesyńskie cytryny

poleca

A.
(642)

o dobrej figurze, władająca obu- 
dwoma językami; wydoskonalona 
w wydziale konfekcyjnym, zna­
jąca krawiecczyznę i krój; ta­
kowa zgłosić się może do składu 
przy ulicy Nowćj nr. 3. (648)

Miejsce

wŁginin p. Wschową (Ilgen 
b. Fraustadt) jest wolne od 1 
lipca r. b. (645)

Zgłoszenia z wyliczeniem 
dotychczasowych miejsc po­
bytu proszę do mnie adresować.

Śty Marcia U1'- 1^»

Bydlinki
w świeżo wędzonym towarze prze­
syła w skrzynkach pocztowych za­
wierających 60 sztuk z gwaraiiryfl 
po 3,50 mk. franko za pobraniem 
zaliczki pocztowej.

Mikołaj Kreuz
Cróslin, (Obwód Reg. Stralsundskiejl

I
 Doskonały
sprzeflawacz
znajdzie u mnie miejsce.
g. Sotewwieg

Skład płótna i dywanówj

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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